ROK WYDAWNICTWA SZÓSTY 


Cena40gr. 


LWÓW, HAUKE BOSAKA 12 


1 sierpnia 1939 r. 


WYDAJEMY WE LWOWIE 


74 NUMER PISMA 


ZWI BRAUN 


dyon 


dwutygodnik - spra 


` 


aly 


H ia 


łeczne - literatura - sztuka. 


ŻYDOWSKI RUCH WYZWOLEŃCZY” 


We wspaniałym gmachu Ligi Narodów, 
którego wartość muzealna nie ulega już dziś 
dla nikogo wątpliwości, toczyły się niedaw- 
no obrady komisji mandatowej nad przy- 
szłością prawną Palestyny. W roku bieżą- 
cym obrady te nabrały szczególnej wagi. 
Przedmiotem ich była bowiem „Biała Księ- 
ga“, ogłoszona dn. 17 maja r. b. w wyniku 
skrupulatnych badań wewnętrznych stosun- 
ków Palestyny, przeprowadzonych przez 
dwie komisje oraz przewlekłych pertrakta- 
cyj z Arabami i Żydami. 

„Biała Księga“ przewiduje utworzenie 
„samodzielnego“ państwa palestyńskiego po 
upływie dziesięcioletniego okresu przygoto- 
wawczego. Władzę w tem państwie sprawo- 
wać ma przedstawicielstwo całej bez wyjąt- 
ku ludności, przyczem stosunek składu ilo- 
ściowego przedstawicieli obu narodów musi 
pozostać jak 2:1 z przewagą ludności arab- 
skiej. Okres przygotowawczy ma polegać 
na: 1) umiejętnem regulowaniu przez „wy- 
sokiego* komisarza immigracji żydowskiej i 
zakupów ziemi tak, żeby liczba Żydów nie 
przekroczyła nigdy 1j3 ludności Palestyny i 
2) na stopniowem usamodzielnianiu się kra- 
ju. W tem sposób „Biała Księga“ kładzie 
przyszłość Palestyny w ręce akcji arabskiej, 
ponieważ w dzisiejszem stadjum społeczne- 
go zróżniczkowania Arabów, tylko ona może 
uzvskać władzę; jiszuw żydowski skazuje 
zaś na zamknięcie dopływu nowych kapita- 
łów i nowych sił pionierskich, koniecznych 
dla dokonania wyzwoleńczego dzieła. 

W związku z ogłoszeniem „Białej Księ- 
gi“, Independent Labour Partv (amgielska 
Niezależna Partja Pracy) wysłała do wszy- 
stkich mas pracujacych w Palestynie odez- 
wę, w której czytamy: 

„W chwili przełomowej przesyłamy 
Wam w imieniu socjalistów brytyjskich sło- 
wa sympatji i solidarności w walce. Impe- 
rjalizm brytyjski i rządy państw faszystow- 
skich nie troszczą się wcale o dobro mas a- 
rabskich czy żydowskich. Ich jedyna ten- 
dencją jest użycie Waszych obu narodów 
jako narzędzia w krwawej grze imperjali- 
stycznej konkurencji... Odpowiedzią mas ży- 
dowskich i arabskich (na „Białą Księgę“ — 
przyp. mój, Z. B.), powinno być zjednocze- 
nie przeciw imperjalizmowi brytyjskiemu i 
wspólne dążenie do stworzenia w Palestynie 
samodzielnego, dwunarodowego państwa ro- 
botniczego. Tylko dwunarodowa polityka 
może rozwiązać kwestję socjalnego i naro- 
dowege wyzwolenia obu narodów i zapew- 
nić wolną immigrację żydowską do Erec- 
Israel“, 

Odezwa ta jest czemś nowem w dzie- 
jach stosunku światowego ruchu socjali- 
stycznego do dzieła wyzwoleńczego mas ży- 
dowskich. Doniedawna cały ruch socjali- 
styczny, dziś zaś znaczna jego część stoi na 
zdecydowanie antysyjonistycznem stanowi- 
sku. Pobieżne reportaże, drukowane czasem 
w pismach socjalistycznych z wyrazami 
sympatji dla wspaniałego dorobku nowego, 
zdrowego życia narodu, tworzącego się w 
Palestynie, nie mają nic wspólnego z ideo- 
logiczną postawą wobec syjonizmu jako ru- 
chu kolenizacyjnego i są wynikiem raczej 
estetyczno-społecznych doznań, niż rozumo- 
wańtia politycznego. 

Dądzą się tu odróżnić trzy stanowiska: 
jedni socjaliści — takich spotykamy naj- 
więcej w Polsce — są zgoła wobec syjoni- 
zmu obojętni. Zrażeni pozornem jego pokre- 
wieństwem z antysemityzmem (nie ulega 


*) Por. Jerzy Boreisza, „O wierność 
starym sztandarom*, „Sygnały“, nr. 71; 
Jan N. Miller, „Odpowiedź Wiktorowi Alte- 
rowi*, „Sygnały“, nr. 72 i „Kwestja żydow- 
ska", „Sygnały”, nr. 78. 


wątpliwości, że wzmożenie antysemityzmu 
pociąga za sobą wzmocnienie fermentu 
wśród mas żydowskich, jednakże źródło dą- 
żenia tych mas do odrodzenia leży znacznie 
głębiej, bo w strukturze gospodarczej Ży- 
dów na całym świecie —), twierdzą, że sy- 
jonizm nie rozwiąże kwestji żydowskiej, 
która z natury swej jest organicznie zwią- 
zana z anomalja kapitalistycznego ustroju 
i wraz z jego upadkiem zginie i ona. (Je- 
rzy Boreisza, „Sygnały“, nr. 71). Drudzy 
zaś, o wiele liczniejsi, twierdzą na zasadzie 
analizy stosunków między ludnością arab- 
ską a immigramtami żydowskimi, że syjo- 
nizm jest ruchem zgruntu imperjalistycz- 
nym, jego realizacja bowiem pociąga za so- 
bą zubożenie mas arabskich, spychanie ich 
z gruntów, niszczenie podstaw ich istnienia. 
Tak więc socjalista, stykający się ze spra- 
wami palestyńskiemi, powinien kategorycz- 
nie zwalezać syjonizm, popierać natomiast 
mocno ruch narodowo-arabski, skierowany 
przeciwko Żydom. Stanowisko takie znaj- 
duje oparcie w dawnej rewolucyjnej takty- 
ce kolonjalnej Lenina, dziś zresztą mocno 
już trącącej myszką; polegała ona na usta- 
wicznem rozbudzaniu powstań narodowo- 
wyzwoleńczych w kolonjach. 

Ale nawet i ci spośród  postępowców, 
którzy dotychczas darzyli ruch syjonistycz- 
ny „życzliwą neutralnością*, zalecają mu 
teraz pogodzić się z „Białą Księgą* i na 
„dobrą wolę, rozwagę, poczucie wdzięczno- 
ści i honoru zobowiązań Anglji liczyć w dal- 
szym ciągu zmiennej kolei losów“, ponieważ 
„w burzy dziejowej i w zależności od zwy- 
cięstwa osi lub porozumienia decydować się 
będzie już nie sprawa rozwoju i szybkiego 
postępu immigracji żydowskiej..., lecz kwe- 
stja samego istnienia lub ruiny siedziby na- 
rodowej żydowskiej* (Jan Dabrowski w 
„Czarno na Białem*, nr. 101). Takie pogłą- 
dy na sprawy, związane z przyszłością Pa- 
lestyny, są bardzo niebezpieczne dla syjo- 
nizmu, którego jedynym, ewentualnym, so- 
jusznikiem po zdradzie Anglji i jej sprze- 
niewierzeniu się własnym  zobowiązaniom 
międzynarodowym, — są siły demokracji 
światowej, w pierwszym rzędzie potężny 
ruch robotniczy. Poglądy te są również nie- 
bezpieczne i szkodliwe dla socjalizmu. Nie- 
rozwiązana kwestja żydowska jest bowiem 
wodą na młyn propagandy faszystowskiej 
we wszystkich krajach, ponadto zaś walka 
prześladowanego narodu żydowskiego z re- 
akcją arabską czy angielską jest nader waż- 
nym odcinkiem walki prawdziwej demokra- 
cji z reakcją światową. 

Rozważmy więc istotne intencje, które 
skłoniły Anglję do ogłoszenia „Białej Księ- 
gi“ i ewentualne możliwości przeciwstawie- 
nia się jej. 

DZIEL I RZĄDŹ! 


Rozbudowując wielkie imperjum, obej- 
mujące dziś prawie % globu -ziemskiego, 
zrozumiała Anglja, że nie zdoła oprzeć rzą- 
dów nad tak różnorodnym i potężnym ma- 
terjałem ludzkim tylko na swojej sile mili- 
tarnej i dyplomatycznej. Wobec tego nie za- 
wahała się przed oparciem swej władzy na 
bezsilności, słabości podwładnego. Ideę te 
podsunęło jej długowiekowe doświadczenie 
w stosowaniu polityki „równowagi* na kon- 
tynencie europejskim. Największe swoje 
zwycięstwa zawdzięczała Wielka Brytanja 
tej metodzie. Wyzyskiwanie sprzeczności, 
wywołanych niejednokrotnie przez ukryte 
sprężyny rządu J. Kr. Mości, występowanie 
w roli medjatora, któremu oczywiście przy- 
pada najtłustsza część łupu, wszystko to 
weszło do stałej taktyki rządów  kolonjal- 
nych Anglji, w postaci dewizy: divide et im- 
pera! (dziel i rządź!). Tę metodę, wypróho- 
waną skutecznie w różnych częściach globu 


ziemskiego, postanowiła Anglja zastosować 
również w Palestynie. Brakło jednak pretek- 
stu do wewnętrznych waśni, ponieważ lud- 
ność arabska w Palestynie była wtedy dość 
nieliczna i nie grzeszyła zbytnią aktywno- 
ścią życia społecznego — Anglja więc wpro- 
wadziła do Erec czynnik trzeci (obok an- 
gielskiego i arabskiego): żydowskie osad- 
nictwo kolonizacyjne. 

Dążenie mas żydowskich do terytorjal- 
nego skoncentrowania narodu, powstałe w 
dobie upadku liberalizmu gospo:łarczego, 
który dawał żydom różnorodne możliwości 
utrzymania się — zostało wówczas silnie 
zaostrzone. Wojna światowa dokonała wiel- 
kiego spustoszenia w życiu ekonomicznem 
Żydów. Parcie do Palestyny wzrosło wielo- 
krotnie. Stary lord Balfour ogłosił więc w 
r. 1917 deklarację, udzielając żydom prawa 
do zbudowania w Palestynie siedziby naro- 
dowej. Ponieważ jednak  prosyjonistyczne 
nastawienie polityki angielskiej było tylko 
pozorne i czynnik żydowski miał służyć ja- 
ko narzędzie do przeprowadzenia imperja- 
listycznych planów — nie wolno więc było 
dopuścić do tego, żeby jiszuw żydowski 
przekroczył zgóry wyznaczone granice, nie 
wolro było dopuścić do tego, żeby stał 
się czynnikiem decydującym w gospodarce 
palestyńskiej, wtedy bowiem równowaga zo- 
stałaby zakłócona, — zwłaszcza, że dzieło 
żydowskie w Erec jest z natury swej kapi- 
talistyczne, podważa więc ustrój feodalny, 
panujący w kolomjach, i niszczy najpoważ- 
niejszy filar rządów  imperjalistycznych. 
Taki stan rzeczy zrodził głęboką przepaść 
między rozrastającą się coraz szybciej gos- 
podarką żydowską a interesem Anglji i feo- 
dałów arabskich. Stary Balfour przewidział 
chyba ten tragiczny rozwój, zaopatrzył bo- 
wiem swoją deklarację w dyskretny przybi- 
sek, że rozbudowanie żydowskiej siedziby 
narodowej „nie może niczem naruszać inte- 
resów ludności nieżydowskiej w Palestynie". 
Dopisek ten umożliwiał wprawdzie różną 
interpretację mandatu, nie stwarzał jednak 
konieczności zasadniczych zmian w ustroju 
mandatowym kraju. Dla upozorowania ko- 
nieczności takich zmian posłużyła się An- 
glja środkiem dość niepopularzym: w poro- 
zumieniu z reakcją arabską wywoływała co 
pewien czas... rozruchy w kraju, terror a- 
rabski, fermenty wśród mas. Wydaje się to 
rzeczą mało wiarygodną, wielokrotnie jed- 
nak wykryto już tajemnicze nici, prowadzą- 
ce od przywódców arabskich band terrory- 
stycznych do brytyjskich agentów. Oczywi- 
sta, głównym wykonawcą tych planów był 
kler i wielcy feodałowie arabscy, ponieważ 
byli oni niemniej od Anglji zainteresowani 
w zdławieniu czynnika kapitalistycznego w 
kraju. Po takich wypadkach przyjeżdżała 
zazwyczaj komisja królewska celem zbada- 
nia przyczyn rozruchów i wkrótce potem 
rząd brytyjski ogłaszał „Białą Księgę“, o- 
graniczającą immigrację żydowską i przy- 
pływ żydowskich kapitałów i wynagradza- 
jąc swoich pupiłów-terrorystów arabskich za 
świetne wywiązanie się z zadania. 

I tak po krwawych rozruchach w Hai- 
fie i w Galilei (bitwa pod Tel-Hai, w której 
padł Trumpeldor), w r. 1922 ukazuje się 
pierwsza „Biała Księga“, odrywająca od Pa- 
lestyny Transjordanję i znoszaca wolną im- 
migrację żydów do Erec przez wprowadze- 
nie systemu, t. zw. certyfikatów. Te liczne 
ograniczenia nie mogły jednak wstrzymać 
naturalnego parcia mas i kapitałów żydow- 
skich do Palestyny. Jiszuw rozrastał się z 
zawrotną wprost szybkością. 


Następne rozruchy (w r. 1929) były już 
znacznie groźniejsze, Anglja zmierzała bo- 
wiem przy ich pomocy do zupełnego zam- 
knięcia Palestyny dla żydów. Tym razem to 
się jej nie udało. Nacisk państw demokra- 


tycznych z Ameryką na czele zapobiegł tej 
klęsce. 

Dziś jednak nastąpiła odpowiednia dla 
Anglji chwila. Jiszuw żydowski stał się już 
decydującym czynnikiem w gospodarce kra- 
ju. W rękach żydów, stanowiących liczebnie 
tylko 18 całej ludności, spoczywa dziś 2/8 
wszystkich gruntów plantacyjnych i 70% 
całego przemysłu. Anglja nie może już da- 
lej czekać ani chwili. Trzeba hermetycznie 
zamknąć granicę morską, utrudnić zakup 
ziemi, wstrzymać przypływ świeżych kapi- 
tałów żydowskich, zamknąć jiszuw w cias- 
nem kole „uprzywilejowanej“ mniejszości, 
rzucić setki tysięcy żydów, szezutych i prze- 
śladowanych, na pastwę szowinizmu nacjo- 
nalistycznego, oddać rządy Palestyny w rę- 
ce reakcji arabskiej. 

W wyborze tej chwili zupełnego zbra- 
tania się z reakcją feodalną kosztem najży- 
wotniejszych interesów mas żydowskich — 
zadecydowały ponadto dwa ważne motywy: 

1) Najważniejszym motorem polityki 
Mr. Chamberlaina i jego zespołu momachij- 
skiego jest głęboki instynkt klasowy, skła- 
niający go w dzisiejszym układzie stosun- 
ków do sojuszu z wszelką reakcją na świe- 
cie; 

2) Głównem zadaniem polityki premje- 
ra brytyjskiego jest skierowanie ekspansji 
faszyzmu, zwłaszcza hitlerowskiego na kru- 
cjatę przeciwko Z. S. R. R. Mimo, że Cham- 
berlain jest przekonany, że taka kruejata 
nie jest wcale sprzeczna z interesami im- 
perjalizmu niemieckiego, przecież wie on, 
że faszyzm niemiecki, jak i włoski pożera- 
ny wewnętrznemi sprzecznościami, musi iść 
po drodze „mniejszego ryzyka“. By więc 
rozprószyć ewentualne iluzje „Fiihrera* co 
do łatwego zagarnięcia krajów Bliskiego 
Wschodu (i tak już zalanego przez agentów 
i szpiegów faszystowskich) — trzeba moc- 
niej zewrzeć front brytyjsko-arabski, zary- 
glować dosstęp do Bliskiego Wschodu, skie- 
rować żywioł faszystowski w przygotowane 
(również wschodnie...) koryto. W tym sen- 
sie sprzyja „Biała Księga“ najogólniejszym 
zasadom polityki imperjum brytyjskiego w 
dobie cbecnej. 

Jak jednak tej konsekwentnej, potężnej 
linji politycznej przeciwdziałać? Jak ocalić 
jedyne wyjście dla mas żydowskich, stoją- 
cych nad przepaścią zupełnej ruiny swego 
istnienia ? 

Prowadzą do tego dwie drogi. Mocne i 
aktywne prosyjonistyczne stanowisko ruchu 
robotniczego na całym świecie oraz zburze- 
nie przegrody między żydowskiemi i arab- 
skiemi masami pracującemi. Gdy zaś weź- 
miemy pod uwagę, że większość socjalistów, 
ustosunkowujących się nieprzyjaźnie do sy- 
jonizmu ma na oku interes Araba - robot- 
nika i Araba - fellacha, wówczas oba te za- 
gadnienia stawiają przed nami jedno i to 
samo pytanie, na które powinniśmy odpo- 
wiedzieć: czy naprawdę istnieje antagonizm 
interesów między masami pracującemi ży- 
dowskiemi i arabskiemi ? 


KWESTJA ARABSKA 


Ci, którzy widzą antagonizm gospodar- 
czy między interesem mas arabskich a ko- 
lonizacją żydowską, motywują swe stano- 
wisko nader prostem rozumowaniem: gos- 
podarka arabska w Palestynie jest jeszcze 
feodalna. Fellach więc, arabski chłop nie 
posiada ziemi, pracuje na gruntach pana, 
effendiego. Gdy zaś ten effendi odsprzedaje 
swą ziemię Żydom, „cóż się dzieje z fella- 
chem, któremu Żydzi pracy nie dadzą (?!), 
którego ,„Histadruth* (związek zawodowy 
robotników żydowskich) nie przyjmie, a nikt 
nie uświadomi?“ (W. Grosz w „Czarnc na 
Białem', nr 101). Pozostaje mu jedynie um- 
rzeć z głodu, a w czasach rozruchów zaciąg- 
nąć się do bandy terrorystycznej. 


Str. 2 


Z rozumowania powyższego wynikałoby, 
że panuje zupełna zgodność interesów mię- 
dzy Żydami a reakcją arabską i że narodo- 
wo-arabski ruch terrorystyczny nie jest in- 
spirowany przez kler arabski, Anglję i wy- 
wiad niemiecko-włoski — ale jest żywioło- 
wym ruchem mas fellachów arabskich, wy- 
nikającym z ich coraz bardziej pogarszają- 
cej się sytuacji gospodarczej. 

Jednak, jak często się zdarza w podob- 
nych wypadkach, analiza oparta na zbyt 
prostem rozumowaniu zawodzi w zestawie- 
niu z prawdziwą rzeczywistością. Przyjrzyj- 
my się kilku faktom i cyfrom, zaczerpnię- 
tym z książki Eliezera Prai'ego, wybitnego 
działacza socjalistycznego w Palestynie, p. 
t.: „Prawda o Erec-Israel“. 

1) Od 1922 do 1934 r. nieżydowska lud- 
ność w Palestynie, t. j. arabska wzrosła o 
51%. W tym samym czasie w Egipcie o 
18%, w Transjordanji zaś, gdzie kolonizacji 
żydowskiej się nie prowadzi, wzrostu ludno- 
ści nie było wogóle. Arabów pozbawia ma- 
sowo ziemi „każdy dumam ziemi sprzedanej 
Żydom, każdy tysiąc immigrantów żydow- 
skich zmniejsza jeszcze szansę na otrzyma- 
nie pracy“ (N. Grosz w „Czarno na Bia- 
lem“, nr. 101), a mimo to „pchają się“ Ara- 
bowie do Palestyny, chyba tylko jak muchy 
na lep... Ale to jeszcze nic. 

2) Przed wojną wywędrowało 2000 A- 
rabów z samej tylko Jerozolimy. Po wojnie 
emigracja arabska spadła do 600 w całym 
kraju. 

3) W latach 1982—33 przeprowadził 
rząd gruntowne badanie, by stwierdzić ilość 
bezrolnych, którzy są wynikiem żydowskiej 
kolonizacji. Śledztwo zostało przeprowadzo- 
ne w czasie, kiedy rząd mandatowy był za- 
interesowany w tem, by wykazać, że wielu 
Arabów zostało z gruntów zepchniętych 
przez żydowską kolonizację. Na tej podsta- 
wie Anglja chciała ograniczyć immigrację 
Żydów albo nawet zupełnie ją wstrzymać. 
To badanie stwierdziło, że spośród 64.000 a- 
rabskich rodzin wiejskich w przeciągu 10 
lat straciło swoje grunta wskutek osadnic- 
twa żydowskiego zaledwie 656 Arabów! 
Podkreślamy tę cyfrę. 400.000 żydów w Pa- 
lestynie i 656 bezrolnych! Należy nadto za- 
znaczyć, że tylko mała część tych Arabów 
wyraziła swoją gotowość skorzystania z 
możliwości kolonizacyjnych, które otworzył 
przed nimi rząd, t. zn., że pozostali, lwia 
część bezrolnych sama urządziła się w in- 
nych gałęziach produkcji, przynoszących 
większe dochody. Na czemże więc jest opar- 
te twierdzenie o jakiejkolwiek sprzeczności 
interesów, powstałej na tem tle? 

Jeżeli jednak przekomaliśmy się, że ko- 
lonizucja żydowska nie pogarsza sytuacji 
gospodarczej Arabów, zobaczmy, czy ta ko- 
lonizacja jej nie polepsza ? 

4) Niezwykle wzrosła liczba arabskich 
robotników. Nie tylko ani jeden arabski ro- 
botnik nie został wypchnięty z arabskiej go- 
spodarki, ale również w żydowskich przed- 
siębiorstwach, szczególnie w kapitalistycz- 
nych kolonjach, które zostały stworzome 
dzięki żydowskiej immigracji i napływowi 
żydowskich kapitałów, pracuje do 12 tysię- 
cy robotników. Tysiące otrzymały pracę na 
kolejach, poczcie, na robotach publicznych, 
które wzrosły w tak znacznym stopniu tylko 
dzięki kolonizacji żydowskiej. 

5) W przeciągu 12—14 ostatnich lat 
płaca robocza w Palestynie wzrosła o 200%. 
Przeciętna płaca robotnika arabskiego w Pa- 
lestynie wynosi 3 szylingi, w Egipcie zaś — 
jeden szyling. 

6) O rozwoju gospodarki arabskiej 
niech świadczy fakt, że w r. 1922 było 7.500 
akrów plamtacyj, z tego 65% należało do A- 
rabów a 35% do Żydów. Dziś znajduje się 
65.000 akrów plantacyj, z tego 50% należy 
do Arabów, a 50% do Żydów. Wprawdzie 
żydowskie tereny plantacyjne zwiększają 
się szybko, nie dzieje się to jednak kosztem 
plantacyj arabskich, które również znacznie 
wzrosły. 

Przytoczone fakty rozpraszają całkowi- 
cie mit o antagonizmie między Żydami a A- 
rabami. Zaznacza się przez to wybitnie cha- 
rakter postępowy kolonizacji żydowskiej w 
Erec. 

Jasną jest teraz rzeczą, że szeroko roz- 
powszechniona w kołach demokracji i socja- 
lizmu opinja niechętna żydowskiemu rucho- 
wi wyzwoleńczemu oparta jest na fałszy- 
wych przesłankach. Walka socjalistycznych 
syjonistów o zdrowy, ludzki i narodowy byt 
spauperyzowanych i pozbawionych praw 
mas narodu żydowskiego powinna znaleźć 
czynme poparcie całego ruchu robotniczego 
na świecie. 

Przypomnijmy jeszcze raz odezwę an- 
gielskiej I. L. P.: „Trzeba bezwzględnie po- 
łożyć kres nienawiści narodowej między ma- 
sami żydowskiemi i arabskiemi. Trzeba bez- 
względnie otworzyć szeroko bramy Erec 
Israel przed masami żydowskiemi, prześla- 
dowanemi przez faszyzm 1 szukającemi 
schronienia w tej najczarniejszej godzinie 
ich dziejów. Trzeba walczyć o ludzkie wa- 
runki życia dla mas robotniczych i chłop- 
skich obu narodów w Palestynie i położyć 
kres wyzyskowi kapitalistycznemu*. 


Zwi Braun 


Prenumerata jest pod- 
stawą bytu i rozwoju 
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Nigdy jeszcze w naszych dziejach zain- 
teresowanie dla polityki angielskiej nie by- 
ło w Polsce tak silne, jak w dobie obecnej, 
nigdy każdy ruch premjera i ministrów an- 
gielskich pilniej śledzony, nigdy uwaga Po- 
laków silniej skupiona na posunięciach poli- 
tyki angielskiej, niż to widzimy dzisiaj. 

Nic dziwnego. Gra sił politycznych za- 
szła już tak daleko, że na szali wydarzeń 
dziejowych ważą się sprawy najistotniejsze, 
sprawy panowania nad światem. W tej grze 
rozgrywka o Gdańsk, o autostradę, o nie- 
podległość Polski wysuwa się na pierwsze 
miejsce. W rozgrywce zaś o Gdańsk, obok 
partnerów bezpośrednich, najważniejszą ro- 
lẹ odgrywa główny „kibic“ — Anglja. Moż- 
na nawet zaryzykować twierdzenie, że w 
pewnej fazie zagadnienia gdańskiego więcej 
zależy od polityki angielskiej, niż polskiej; 
mam na myśli tę fazę, gdy Hitler jeszcze 
nie przeszedł do bezpośredniej aneksji, gdy 
Jeszcze się waha, bo naturalnie, po ewentu- 
alnym zamachu z jego strony czynnikiem 
decydującym stanie się przedewszystkiem 
Polska. 

Dzisiaj jednak Anglja może jeszcze za- 
decydować o pokoju świata, o mniej lub bar- 
dziej korzystnym układzie sił w razie wybu- 
chu wojny. Tysiącami nici ekonomiczno-po- 
litycznych ciągnie za sobą Anglja Francję, 
przemożny wpływ wywiera na kierunek po- 
lityki Stanów Zjednoczonych Amerki Pół- 
nocnej, nadewszystko zaś — groźna jej po- 
tęga jest czynnikiem, z którym jeszeze li- 
czą się państwa napastnicze. 

Ostatni miesiąc dostarczył nam wielu 
okazyj do obejrzenia na jaskrawych przy- 
kładach kierunku polityki obecnego rządu 
angielskiego. Na podstawie nowych posu- 
nięć rządu Chamberlaina możemy wysnuć 
wiele wniosków o jego zamiarach na naj- 
bliższą przyszłość. Możemy przedewszyst- 
kiem zorjentować się, czy premjer angielski 
chce tym razem wreszcie prawdziwego po- 
koju, czy też znów marzy o „uspokojeniu“. 
Partnerzy ze sławetnego trójkąta Berlin— 
Rzym—Tokjo postarali się o to, żeby nam 
przykładu nie zabrakło. 

A więc sprawa najjaskrawsza — Tien- 
tsin. Pamiętamy mniej więcej, jak to tam 
było. Prestige angielski został przez Japoń- 
czyków brutalnie sponiewierany blokadą te- 
go portu, szykanami wobec obywateli an- 
gielskich, próbą ogłodzenia koncesji mię- 
dzynarodowej i t. p. Po krótkim czasie oka- 
zało się, że Japończykom bynajmniej nie 
chodzi o samą tylko abstrakcyjną „satysfak- 
cję” poniżania Anglików. Nie, Tokjo wysu- 
nęło konkretne żądania, dotyczące przede- 
wiszystkiem uznania przez Anglików status 
quo w Chinach i wstrzymania się Anglji od 
udzielania pomocy walczącym o niepodleg- 
łość Chińczykom. Japonja zażądała znanej 
już nam dobrze, jednostronnej „nieinterwen- 
cji“. Anglja na to ogromne ustępstwo — u- 
stępstwo prestige'owe i polityczne — po- 
szła, rozmowy w Tokjo toczą się nie na te- 


LUDWIKA OBROWICZÓWNA 


mat samego tylko incydentu tientsińskiego, 
ale obejmuja też „tło“ ogólne wydarzeń, 
czyli mówiąc poprostu — zagadnienie woj- 
ny w Chinach, wojny, której Japonja nie 
jest w możności wygrać bez pomocy „niein- 
terwencji". 

Niepodobna poprostu dostatecznie pod- 
kreślić znaczenia tego pierwszego kroku w 
kierunku Monachjum Dalekiego Wschodu, 
Monachjum już nie tylko kosztem Chin, ale 
i kosztem samych interesów brytyjskich. 
Anglja nie tylko rozzuchwala w ten sposób 
Japończyków, którzy niewątpliwie wnet wy- 
sumą żądania dalsze, nie tylko zniechęca 
Stany Zjednoczone do współdziałania z blo- 
kiem demokracyj europejskich. Nie, tutaj 
dzieje się coś jeszcze gorszego, coś, co nas, 
Polaków, obchodzi szczególnie moeno. Ustę- 
pując bez walki na Dalekim Wschodzie An- 
glja daje europejskim partnerom Japonji 
niedwuznacznie do zrozumienia, że duch Mo- 
nachjum w dalszym ciągu posiada przemoż- 
ne wpływy na Downing Street. Prestige jest 
niepodzielny, jak to pięknie zdefinjował 
„„Manchester Guardian“. Dla nas zresztą nie 
ulega wątpliwości, że to właśnie europejscy 
dyrygenci osi kazali Japonji incydent tien- 
tsiński rozpętać, aby z jednej strony uwikłać 
Anglję w pozaeuropejskie trudności, z dru- 
giej zaś strony, na podstawie reakcji an- 
gielskiej zorjentować się, czego należy po 
Chamberlainie oczekiwać... 

Rzecz prosta, pokoju na Dalekim 
Wschodzie Anglja kosztem tego, ani żadne- 
go innego ustępstwa, nie zdobędzie. Zdobę- 
dzie tylko chwilowe — bardzo  króciótkie, 
pozwolę sobie prorokować — „uspokojenie“. 
A zato skutek w Europie będzie i już jest 
jak najgorszy, gdyż Hitler nabiera przeko- 
nania o skuteczności polityki września 1938 
roku w sierpniu 1989. 


W Europie ma premjer Chamberlain 
na swojem koncie posunięcia osobne, rów- 
nie interesujące i znaczące jak gra tientsiń- 
ska. Przedewszystkiem więc sprawa paktu 
angielsko - sowiecko - francuskiego. Z licz- 
nych zapytań, kierowanych pod adresem 
premjera w Izbie Gmin, wolno wnosić, że 
przeważająca część opimji angielskiej skła- 
da winę za przewlekanie się rokowań na 
rząd Chamberlaina, nie zaś na Francję, al- 
bo Sowiety. Zawarcie paktu mogłoby jeszcze 
w ostatniej godzinie uratować pokój; bez 
paktu Chamberlain może się starać co naj- 
wyżej o „uspokojenie Hitlera. Tym razem 
jednak karmienie bestji ludzkiem mięsem 
nie uda się, bo to mięso miałoby być nasze, 
połskie. Toteż słowa marszałka Śmigłego- 
Rydza, który zapowiedział, że będziemy się 
bronili „nawet bez sojuszników“, wypadły 
tak bardzo na czasie, jak żadne imne oświad- 
czenie żadnego z europejskich mężów stanu. 

Stan opinji publicznej Arglji jest taki, 
że możemy w każdej chwili liczyć na pomoc 
angielską w potrzebie, jeżeli tylko będzie- 
my się bronili sami, gdy mas Niemcy za- 


Nr. 74 


Bledny rycerz „uspokojenia“ 


atakują. Presję tej opinji wyczuwa. dosko- 
nale i Chamberlain, który razporaz składa 
zapewnienia, że nas nie opuści w ciężkiem 
spotkaniu z napastnikiem. Tylko, że każ- 
demu z takich zapewnień towarzyszy zaw- 
sze oświadczenie, że wszystko można zała- 
twić „pokojowo“. Naturalnie, w chwili, gdy 
strona przeciwna, napastnicza, podkreśla 
swoją nieodwołalną decyzję przyłączenia 
Gdańska, załatwienie „pokojowe“ mogłoby 
mieć tylko jedno znaczenie, to właśnie, któ- 
rego życzy sobie Hitler. Niech się Polska 
nie broni, powiadają hitlerowcy, niech się 
zgodzi na nasze żądania, wtedy naprawdę 
nie będzie wojny. To prawda, że wtedy by- 
loby „uspokojenie“. Tylko my wiemy, czem 
ono pachnie i wolimy od niego wojnę. 

Premjer Chamberlain zapewnia Niemcy, 
że nie zgodzi się na ich zwycięski, bezkrwa- 
wy pochód zaborczy, to prawda. Ale najwy- 
bitniejsi zwolennicy wstrzymania tego 'po- 
chodu, ludzie nie z opozycji lewicowej, ale 
z jego własnego obozu, Duff Cooper, Antho- 
ny Eden, nadewszystko zaś Winston Chur- 
chill, znajdują się poza gabinetem brytyj- 
skim, choć ich powrotu do rządu domaga 
się cała Anglja, z opozycją lewicową na 
czele. Od tych ludzi nie różni premjera ide- 
ologja, nie różmią sprawy polityki wewnę- 
trznej, w polityce zagranicznej zaś głosi od- 
niedawna Chamberlain te hasła, które owi 
ludzie wysuwają już oddawna znacznie ener- 
giezniej. Zdawałoby się więc, że nic nie stoi 
na przeszkodzie powrotowi „nieprzejedna- 
nych“ na Downing Street. Tylko... Tylko, że 
oni chcą pokoju, nie zaś „uspokojenia... 

Nie będę mnożył przykładów, które do- 
wodzą, że dzisiaj, kiedy jesteśmy na wulka- 
nie, rząd Chamberlaina wciąż jeszcze myśli 
o „uspokojeniu“. Nie jest to potrzebne. Wy- 
daje mi się, że głęboko naiwna (nazwijmy 
to tak) polityka premjera angielskiego, któ- 
ry ma za sobą „tryumf* monachijski (i 
szczyci się nim po dzień dzisiejszy!), powin- 
na być oczywista dla każdego. 

Zaznaczam jeszcze raz, że bynajmniej 
nie zamierzam osłabiać w czytelniku wiary 
w ewentualną pomoc angielską w razie na- 
szej wojny z Niemcami. Nic podobnego. T 
pomocy jestem najzupełniej pewien, ale nie 
dlatego, że Chamberlain o niej zadecyduje, 
tylko właśnie z tej przyczyny, że my o niej 
zadecydujemy sami, chwytając zgodnie za 
broń dła walki o utrzymanie niepodległości. 
Chamberlain, gdyby nawet był najgorszy, 
byłby zbyt słaby, aby mam nie dopomóc. 

Chodzi mi o co irnego, o to miamowicie, 
co się w Europie będzie działo do wybuchu 
wojny. Na to Chamberlain ma wpływ ogrom- 
ny, powiedziałbym — decydujący. Jeżeli jest 
jeszcze w mocy ludzkiej zapobiec wojnie, to 
poza Hitlerem mógłby to uczynić tylko je- 
den człowiek. Jest nim właśnie Neville 
Chamberlain. Ale na to musiałby przestać 
wreszcie myśleć o „uspokojeniu“ i zająć się 
ratowaniem pokoju. 


KORSYKA WYSPA WIECZNIE GOREJĄCA 


„Czyż Framcja nie jest dość bogata? 
Flandrja daje jej swój węgiel, Normandja 
swe trzody, Beauce swe zboża, Langwedocja 
swe wino i Lotaryngja swą stal, dlaczego 
nie miałaby mieć Korsyki poprostu — dla 
jej piękności?“ (Pierre Morel: „La Corse“. 
Grenoble, B. Arthaud). 

Oto rozpoczynamy podróż poprzez wie- 
kowe miasta i jakiekolwiek zwiedzimy, ma- 
my przykład kraju, w którym dziś żyje się 
tak samo jak i przed dwu wiekami. 

To od Ajaccio należy rozpocząć drogę 
do serca Korsyki. Odrazu wychodzi nam 
naprzeciw Napoleon, ale nie ten na koniu, 
nie podpalacz Europy, ale Napoleon, który 
był tu kiedyś dzieckiem, biegał półnagi po 
słońcu, był uczniem, potem porucznikiem. 
spędzającym tutaj urlopy. Ajaccio pamięta 
wszystko... 

Rok 1768. Korsyka staje się francuska, 
wraca wreszcie po tylowiekowych zamiesz- 
kach i zdradach atmosfera pokoju. Przez 
setki lat wymykała się bohatersko zachłan- 
nym palcom Genui i Rzymu. Rok 1768 
pozwala brodatemu pasterzowi spokojnie 
spoglądać w niebo. Sto siedemdziesiąt lat 
później mała iskierka ledwo tląca grozi no- 
wym pożarem. Odwieczny wróg, Italja, chce 
znowu rozżagwić ogień na nieszczęsnej wys- 
pie. Szczęściem dla niej, że pędzące wprzód 
gigantyczne wypadki w samej Europie, od- 
wróciły od niej oczy dyktatora. 

Ajaccio! Oto dusza Korsyki. Aleje Na- 
poleona! Oto dusza Ajaccio. Miasto ukazuje 
się tutaj w swej roześmianej urodzie. Mię- 
dzy piątą a siódmą spacerują młode dziew- 
częta, zgrabne, o jasnych oczach, brązo- 
wych włosach, ubrane według ostatniej mo- 
dy. Wzdłuż tej ładnej arterji grupują się 
główne kawiarnie. Na tarasach zalanych 
słońcem ludzie mówią z ożywieniem o poli- 
tyce. Francuski i korsykański mieszają się 
na ich wargach; gestykulują żywo, mówią 
o wyborach, albo o tych ostatnich, albo 
o tych, które już się przygotowuje gorącz- 
kowo i tajemniczo, bo wybory są tu wielką 


atrakcją. Ileż razy rewolwer był ostatecz- 
nym argumentem w dyskusji? Trzeba wi- 
dzieć Ajaccio w tym okresie, by zdać sobie 
sprawę ze stopnia podniecenia jakie ogarnia 
całe miasto. Rozmowy przy stolikach ka- 
wiarnianych cichną jednak natychmiast, gdy 
wbiegają między nie tony melodji, czarowa- 
nej gitarą. Staje się cud, serca zaczynają 
bić ze wzruszenia nie mającego nie wspól- 
nego z pieniądzmi i polityką. Oto Korsy- 
kańczyk daje się wieść Orfeuszowi. 

Bastia jest dawną stolicą Korsyki, zde- 
tronizowaną przez Ajaccio tylko dlatego, 
że urodził się tam Napoleon. Bastia nie 
stara się o rozrywki turystów. Ajaccio jest 
miastem beztroskiem i rozśpiewanem, Bas- 
tiẹ ckreśla Morel jako mrówkę oszczędną 
i pracowita. Nie jest pozbawiona zmysłu 
piękna; ten nerw artystyczny posiadają 
wszyscy mieszkańcy wyspy, zdolni do do- 
łożenia wszystkich starań, by upiększyć swą 
ojczyznę. Korsykańczycy są ogromnie przy- 
wiązani do swych bohaterów narodowych. 

Morosaglia jest droga sercu wszystkich 
mieszkańców wyspy, bo właśnie tu urodził 
się 6 kwietnia 1725 ten, który miał całe 
życie toczyć bój o riezależność Korsyki — 
„ojciec ojczyzny”, Pascal Paoli, świeże wień- 
ce w kapliczce, w której złożone cą jego 
prochy, świadczą o ciągłem staramiu i pa- 
mięci. Nazwy ulic, budynków i fundacyj, 
oto hołd pamięci wielkiego syna Korsyki. 

Z Morosaglii niedaleko do doliny Golo, 
a stąd parę kroków do Porte Nuowo. Tu 
zatrzymuje nas prosta piramida, upamięt- 
niającą walkę z dnia 9 mèja 1769. Tu, 
w zmieszanej krwi obu 1arodów, francus- 
kiego i kcrsykańskiego, narodziła się unja, 
ścisły węzeł na wieki, na złą i dobrą dolę. 

Niema Korsykańczyk: — mówi Morel, 
którego serce nie zabiłoby skoro przybędzie 
do Corte. Tu bowiem stoi dem bohater- 
skiego Jana Piotra Gaffori, który bronił 
miasta przed Genua. Zakładnikiem wrogów 
był jego ukochany, maleńki synek i cho- 
ciaż wrogowie wypchnęli go na przód jako 


cel dla kul Korsyizańczyków, Gaffori po 
krótkiem wahaniu dał rozkaz: „Ognia!* 

W corte niema wspaniełych pomników, 
ale niema domu, ani nawot kamienia, któ- 
ryby nie był związany z jakiemś wspom- 
nieniem przeszłości bitnej, odwagi z sza- 
leństwem graniczącej. 

Pisali o Korsyce Prosper Merimće, któ- 
rego natchnęła do stworzeria  „Colomby*, 
Alexander Dumas, Flauberz, Maupassant, 
Alphonse Dauded, Edmond Abcut, Bergerat, 
wznowił tę tradycję Pierre Morel, który 
pierwszy dał jej nie rolę tylko tła działań 
ludzkich, lecz główną rolę rzeźbiarza cha- 
rakterów i losu mieszkańców. Nie ludzie 
tworzyli jej historję, tylko ona swem poło- 
żeniem ugóry predestynowała ich na usta- 
wicznych bojowników, swym klimatem i zie- 
mią uiekiedy umuszałe ich do ciężkiej walki 
o chleb, ona kształtowała ich życie. Z kart 
„Korsyki“ bije gorąca miłość dla ludu wier- 
nego swym przyjaciołom, nieprzejednarego 
wobec wroga, gotowego do każdej ofiary. 
Po długotrwałym pobycie na wyspie, Morel 
postanowił pokazać światu Korsykę nie u- 
piekszoną sztucznie przez poetów, lecz re- 
alną Korsykę silnie rozwiniętego bandytyz- 
mu, vendetty, ale i bohaterstwa, z jej góra- 
mi i lasami, morzem i żyzną ziemią orną, 
wspaniałemi galerjami obrazów, luksusowe- 
mi willami i szosami, których pozazdrościł- 
by jej niejeden kraj w Europie. Pierre Morel 
zna ludzi i kraj, o którym pisze, nawyłlot. 
Zna ich słabostki i wady, dostrzega ze 
wzruszeniem przebłyski wielkości, spotyka 
ich w najrozmaitszych chwilach życia, zna 
ich radość i łzy, ludzi miasta i gór. 

Często pióro jego nie umie sprostać 
wszystkim słowom, które cisną mu się na 
papier; zbacza wtedy z obowiązującej drogi, 
ulega uczuciu, zapomina o formie. Ten brak 
doskonałego piękna w słowach o pięknie 
wynagradzają nam fotografje arcydzieł ma- 
larzy korsykańskich, zabytków, fragmen- 
tów ulic i placów, typów  regjonalnych. 
Książka wydana bardzo starannie. 
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ZYGMUNT JAROSZ_ 


ZAGADNIENIA ŻYDOWSKIE / 


S. J. Imber. Kąkol na roli. Lwów, Bibljote- 
ka „Oko w oko*, 1938; str. 159 i 1 nl. 


Osobą, której publicysta żydowski po- 
Święca najwięcej swych ataków polemicz- 
nych, w tomiku tym zawartych, jest osła- 
wiony współpracownik hitlerowskiego 
„Weltdienstu*, ks. Trzeciak. Obserwując tę 
szermierkę słowną, poznajemy wiele zagad- 
nień w gruncie rzeczy zbędnych, bo fikcyj- 
nych, stanowiących często napół chory płód 
mózgów, które uległy czadowi antysemity- 
zmu. Cała książka ks. Trzeciaka, p. t.: „Pro- 
gram światowej polityki żydowskiej", opiera 
się na rozgłośnych „„Protokółach Mędrców 
Syjonu“. A protokóły te są od pierwszej do 
ostatniej strony falsyfikatem, robiącym zre- 
sztą wrażenie „stenogramu z konferencji w 
domu warjatów', jak słusznie podkreśla Im- 
ber. Dobrze się też stało, że autor „„Kąkolu 
na roli* nie omieszkał przytoczyć opinji, wy- 
rażonej w tym względzie przez ś. p. ks. dr. 
Władysława Szczepańskiego, profesora uni- 
wersytetu warszawskiego. Ów kapłan i u- 
czony w jednej osobie pisał jeszcze kilkana- 
ście lat temu w swem obszernem dziełe, p. t.: 
„Palestyna po wojnie światowej“: 

„W imię prawdy zaznaczyć pragnę, że 
syjonizm nie ma nic wspólnego ze znanemi 
„protokółami mędrców Syjonu“. Jak wyka- 
zał p. Graves w „Times“ (sierpień 1921). 
protokóły Syjonu są plagjatem z francuskiej 
książki, wydanej przez paryskiege prawni- 
ka Maurice Joły'ego, która odtwarza rzeko- 
me rozmowy dusz Monteskjusza i Macchia- 
velli'ego. Książka ta wyszła po raz pierw- 
szy w Brukseli w r. 1865 i jeden jej egzem- 
plarz jest jeszcze w British Museum. Porów- 
nania, dokonane z tym egzemplarzem wyka- 
zuja, że Nilus użył jej tylko jako ram do 
swych „protokółów*. Byłoby rzeczą wska- 
zaną, aby i u nas nareszcie zaprzestano u- 
rządzać nagonki na żydów w imię fałszu i 
oszczerstwa, jakiemi są owe „Protokóły Mę- 
drców Syjonu“. 

Demaskuje też Imber różne inne ,„doku- 
menty“, zawierające „mowy“ i „listy“ „pew- 
nych* rabinów, nigdy nikomu nieznanych, 
„któreto „mowy“ i „listy“ poniekąd odgry- 
wają rolę apokryfów w nieświętem piśmien- 
nictwie żydożerczego szczepu Huzia - Hu- 


Pia 


„„„.WŚród nich na pierwsze miejsce wy- 
bija się sławetna korespondencja między 
„rabinem Chamorre* w Arles, a „Księciem 
żydów“ w Konstantynopolu, przyczem je- 
steśmy świadkami jedynego w świecie feno- 
menu, iż list z odpowiedzią jest datowany o 
dwa miesiące wcześniej, niż list, na który 
odpowiedź tę dano. („List z Arles“, w któ- 
rym francuscy Żydzi proszą swych turec- 
kich braci o mądre rady w kwestji gnębie- 
nia „gojów', datowany jest 18 szwat 1489, 
odpowiedź zaś nosi datę 21 kislew 1489). 
Gdy potem zważymy, że żaden rabin w o- 
wych czasach nie datował swych listów we- 
dług ery chrześcijańskiej i nie podpisywał 
się nazwiskiem, tylko imieniem swojem — 
z niezmierną satysfakcją podziwiać będzie- 
my złośliwość kawalarza, który fałszerstwo 
to wsunął w rękę uczonym  żydoznawcom. 
Przecież już samo nazwisko tego wymyślo- 
nego „rabina“ powinno im dużo powiedzieć, 
gdyby sami nie byli takimi nieszczęsnymi 
chamorami, czyli po polsku mówiac, osła- 
mi! 

Operowanie fałszem i fałszerstwami tak 
dalece stało się drugą naturą poniektórych 
naszych „żydoznawców“, że nie wzdrygają 
się oni nawet przed fałszowaniem i przekrę- 
caniem słów Ewangelji. Imber cytuje wiele 
przykładów tej haniebnej (a z katolickiego 
punktu widzenia: świętokradczej) metody. 
Tak np. ks. Trzeciak zapewnia swych czy- 
telników, iż Chrystus o Żydach powiedział, 
że to „rodzaj niewierny i przewrotny“. Od- 
syłacze, w których ks. Trzeciak zaopatruje 
to swoje szachrajstwo, wymieniają: Matth. 
17, 16 i Lucas 9, 41. Idąc za temi odsyłacza- 
mi, przekonywamy się jednak, że Jezus te 
słowa wypowiedział nie pod adresem ludu 
żydowskiego, ale do swoich uczniów, którym 
wziął za złe chwilę nieufności we własne 
posłannictwo. Gdy ci mianowicie nie mogą 
uzdrowić przyprowadzonego do nich chore- 
go, rozżalony Mistrz woła: „O, rodzaju nie- 
wierny i przewrotny! Dokądże będę z wa- 
mi? Dokądże was będę cierpiał?*. A gdy 
następnie sam owego chorego uzdrawia, ucz- 
niowie zaś pytają, czemu im się to nie uda- 
ło, odpowiada im Jezus: „Dla niedowiarstwa 
waszego... *. 


Imber niepotrzebnie może unosi się cza- 
sem, niepotrzebnie rzuca efektowne, styli- 
styczne gromy tam, gdzie wystarcza spo- 
kojne wskazanie kłamstwa, faryzeuszostwa 
lub nieuctwa. Łatwo jednak zrozumieć pasję 
żydowskiego publicysty, gdy wraz z nim 
przychodzi zgłębiać bajoro antyżydowskich 
kalumnij. Zwłaszcza, że i dziś pisma wia- 
domego pokroju, nie przestały prześcigać 
się w judofobji, dziś, kiedy nawet dzienniki 
„Ozonu* zaczynają ostrzegać przed rozbi- 
janiem jedności wszystkich obywateli Rze- 
czypospolitej w obliczu niebezpieczeństwa 
hitlerowskiego. A wszakże biskupi austrjac- 
cy już przed paru laty cytowali z księgi Ma- 
chabeuszów znamienne zdanie, głoszące, że 
„Szczęście wojenne w walce ze współobywa- 
telami byłoby największem nieszczęściem”. 


Ber Borochow. Oblicze antysyjonizmu. Prze- 

łożył, wstępem i przypisami zaopatrzył dr. 

M. Sobel. Warszawa, Nakładem Akademic- 

kiej Organizacji Syjonistyczno - Socjalisty- 
cznej, 1988; str. 143 i 1 nl. 


Żaden nacjonalizm nie może budzić głęb- 
szego zrozumienia, niż żydowski. I to pomi- 
mo, że pojęcie narodu żydowskiego jest wła- 
ściwie fikcją. Np. Żyd, pochodzący z rodzi- 
ny od pokoleń osiadłej we Francji, stanowi 
cząstkę francuskiej grupy etnicznej, i więź, 
łącząca go z członkami gmin izraelickich na 
całym Świecie, ma formalną naturę. Ale 
więź tę wzmacniają przedewszystkiem wciąż 
powtarzane prześladowania żydostwa, a na- 
wet sama ich tradycja. Francuz wyznania 
mojżeszowego, choćby niereligijny, choćby 
w Środowisko francuskie najmocniej wroś- 
nięty, nieznający wcale języka żydowskiego, 
a solidaryzujący się głęboko z przeznacze- 
niami narodu francuskiego, musi jednak re- 
agować szczególnie żywo na pogromy swych 
współwyznawców, gdziekołwiekby one się 
odbywały. 

Przed paru laty czytałem książkę zbio- 
rową, p. t.: „Płomienie i zgliszcza”. Jest to 
wybór nowel żydowskich, jedyny bodaj, jaki 
ukazał się w języku polskim. Poza „Brunat- 
ną księgą”, „Notatkami z martwego domu“ 
Dostojewskiego i książeczką Zdziechowskie- 
go „O okrucieństwie", nie znam lektury o- 
kropniejszej, bardziej ponurej i przygnębia- 
jącej nad ów zbiorek autorów żydowskich. 
Kto go przeczyta, ten zrozumie, na jakim 
gruncie wyrasta i zakorzenia się specyficz- 
ny krzew żydowskiego nacjonalizmu. Nacjo- 
nalizmu, którego konsekwencją jest żarliwe 
pragnienie wyjścia z golusu i cała ideologja 
syjomistyczna. 

Ber Borochow (1881—1917), to naczel- 
ny teoretyk „marxistowskiego' uzasadnienia 
syjonizmu. Był on także bardzo aktywnym i 
wpływowym politykiem. W „Oblieczu anty- 
syjonizmu* znajdujemy też pewne obserwa- 
cje całkiem trafne i pożyteczne, jak np. te, 
które dotyczą wypierania robotników żydow- 
skich z wyższych faz produkcji przemysło- 
wej. Ale znajdujemy również i zupełnie nie- 
dopuszczalne tricki teoretyczne w rodzaju 
tego ze str. 111—112: 

„Weźmy — powiada Borochow — so- 
ejalizm. Posiada on różne aspekty. Ekono- 
miezmie znaczy to: socjalizacja, uspołecznie- 
nie środków produkcji. Politycznie: dykta- 
tura mas pracujących. Posiada on jednak 
także moment uczuciowy. Chce on znieść 
panowanie egoizmu, skończyć z chaosem, z 
niepohamowaną anarchją ustroju kapitali- 
stycznego. 

Te trzy momenty znajdujemy także w 
syjonizmie. 

Ekonomicznie oznacza on: koncentrację 
żydowskich mas w Palestynie. Politycznie: 
uzyskanie terytorjalnej autonomji dla na- 
rodu żydowskiego w Palestynie. W przekła- 
dzie zaś na język uczucia: dążenie do włas- 
nej siedziby.“ 

Naturalnie, bardzo łatwo dostrzec w za- 
cytowanym urywku demagogję. Trzy mo- 
menty syjonizmu nie mają nie wspólnego 
z trzema momentami socjalizmu i, „pod- 
mieniając je“, Borochow dokonał swoistego 
manewru z „kukułczem jajem“. „Rzeczy- 
wista rzeczywistość“ dzisiejszej Palestyny, 
codzienne kryterjum praktyczne, wykazuje 
też dowodnie, że syjomizm i socjalizm nie 
dadzą się pogodzić. W pismach Borochowa 
widać już pierworodny grzech koncepcji sy- 
jonistycznej: niedostrzeganie tubylczej lud- 
ności arabskiej w Palestynie. U tego teo- 
retyka Erec-lsraelu, jak i u większości in- 
nych, Arabowie jakby nie istnieli, traktuje 
się ich z wielkopańską miną, na marginesie 
niejako pełnych rozmachu planów i zamie- 
rzeń. W „Obliczu antysyjonizmu”* znajduje- 
my zaledwie trzy zdania ze wzmianką o Ara- 
bach (str. 107, 115, 116). I w tem właśnie 
tkwi ukryty imperjalistyczny rdzeń syjo- 
nizmu. 

Takie twierdzenie może sie wprawdzie 
wydać komuś przesadą, ale woleliśmy naz- 
wać wileze nasienie po imieniu. Co nie oz- 
nacza bynajmniej, aby tragedja żydów pa- 
lestyńskich, którzy stali się dziś tak wy- 
raźnie przedmiotem rozgrywek między mo- 
carstwami, była nam obojętna. Są oni nie 
tylko ofiarami błędnej idei, ale w większym 
jeszcze stopniu ofiarami aktualnego za- 
ostrzenia się przeciwieństw międzykamitali- 
stycznych. 

Dr. 


Menachem Buchwajc. Mandat Ligi 


Naredów nad Palestyną. Kraków, 1939; 
str. 170. 
Lord Robert Cecil oświadczył przed 


laty: 

„Uważam, że gdy historję wojny opi- 
sze się objektywmie, żydowska siedziba na- 
rodowa i Liga Narodów uważane będą za 
największe zdarzenia. 

Stanowią one dwie wielkie idee, dla 
których walczyliśmy i w imię których zwy- 
ciężyliśmy: ideę narodową i ideę między- 
narodową”. 

Słów powyższych użył dr Buchwaje 
jako motta dla swej książki. Czyż nie brzmią 
one, jak krwawa zaprawdę ironja w świetle 
dzisiejszego stosunku Anglji do zagadnie- 
nia palestyńskiego? Praca dr Buchwajca 
ma zresztą charakter prawniczy. Zapomocą 
jurydycznej analizy odpowiednich tekstów 
(deklaracja Balfoura, art. 22 paktu Ligi 
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Narodów, mandat palestyński, „Biała Księ- 
ga“ z r. 1922 i im.) usiłuje on wykazać, że 
zadaniem Wielkiej Brytanji jako mandatar- 
jusza jest doprowadzenie do powstania w 
Palestynie suwerennego państwa żydow- 
skiego z większością żydowskiej ludności. 
Dopiero w takiem państwie będzie można 
mówić o demokratycznych urządzeniach, 
tymczasem zaś demokratyzacja Palestyny 
jest wykluczona. Przewidywał to już inic- 
jator systemu mandatowego gen. Smuts, 
b. premjer Unji Południowo-Afrykańskiej, 
który już w r. 1918 pisał, że „zajdą wypadki, 
kiedy spowodu niejednolitego charakteru 
ludności, oraz spowodu jej niezdolności do 
współpracy w zarządzaniu krajem — auto- 
nomja we właściwem tego słowa znaczeniu 
będzie niemożliwa, a administrację w bar- 
dzo szerokiej mierze sprawować będzie 
musiał jakiś autorytet zewnętrzny. Wypa- 
dek podobny będzie miał miejsce — przy- 
najmniej przez jakiś czas — w Palestynie, 
gdzie współpraca administracyjna mniej- 
szości żydowskiej z większością arabską nie 
będzie mogła być zrealizowana.“ 

Dr. Buchwaje dodaje: 

„Palestyna stanowi bowiem dzisiaj pra- 
wnie, wspólne dobro dwóch zbiorowisk. Jed- 
no z nich — to faktyczni mieszkańcy kraju, 
drugie — to ów „naród żydowski“, o któ- 
rym mowa jest w mandacie. Pierwszy par- 
tner stanowi ponad miljom ludzi, drugi jest 
w każdym razie znacznie liczniejszy. Można 
sobie zupełnie śmiało wyobrazić podobną 
myśl państwową, która zorganizowałaby 
przedstawicielstwo palestyńskie na podsta- 
wie takiej proporcji... 

Stanowisko to jest zgodne z duchem 
i litera mamdatu palestyńskiego. Przewiduje 
on rozwój samorządu w Palestynie, a nie 
autonomji (która jest pojęciem zupełnie od- 
rębnem) — a jako jedyne ciało mające 
współdziałać z władzą mandatową w rozwo- 
ju kraju ustanawia Agencję Żydowska, re- 
prezem:tację nie tylko Żydów palestyńskich, 
ale i — przynajmniej formalnie — żydostwa 
diaspory. 

Oddanie władzy ustawodawczej kraju 
obecnej ludności tubylczej, stworzenie parla- 
mentu — to zasadnicza zmiana, to złożenie 
mandatu palestyńskiego, to jego koniec. 
Parlament palestyński, to zrzeczenie się 
obowiązków mandatu — to oddanie kraju nie 
tym dla których mandat miano sprawować, 
to złamanie deklaracji Balfoura, to przekre- 
ślenie nienaruszalności traktatów.“ . 

Jasną jest rzeczą, że z syjonistycznego 
purktu widzenia ostatnia (trzecia skolei) 
„Biała Księga“ angielska stanowi „złamanie 
deklaracji Balfoura“. Zastanówmy się jed- 
nak przedewszystkiem nad genezą tej dekla- 
racji. Winston Churchil, który potrafi ceza- 
sem zadziwiać świat szczerością swych wy- 
powiedzi, pisał przed kilku laty: 

— „Rok 1917 oznaczał bodaj .najsmut- 
niejszy okres wojny światowej. Był to czas, 
kiedy wielu wątpiło w zwycięstwo aljan- 
tów. Była to chwila, kiedy najrezolutniejsze 
jednostki w rządzie angielskim starały się 
pozyskać jakiekolwiek wpływy, zdolne do 
podtrzymania aljantów i utrwalenia zjed- 
noczonych państw w spełnieniu ich zadania. 
Na całym świecie wśród państw aljanekich 
Żydzi sympatyzowali z aljantami i pracowa- 
li dla powodzenia Wielkiej Brytanji i na 
rzecz ścisłej kooperacji Wielkiej Brytanji 
ze Stanami Zjednoczonemi. Z tych też 
względów nie należy uważać deklaracji Bal- 
foura za przyrzeczenie dane z pobudek sen- 
tymentalnych. Było to praktyczne pociąg- 
nięcie w interesie wspólnej sprawy, w chwili 
kiedy ta sprawa nie mogła sobie pozwolić 
na ziekceważenie żadnego czynnika, ozna- 
czającego poparcie już to materjalne, już 
to moralne.“ 

Tak więc za pomoce żydowską podczas 
wielkiej wojny odwdzięczyła się Wielka Bry- 
tanja obietnicą wybudowania „Jewish Na- 
tional Home“ w Palestynie. Czemuż teraz, 
w obliczu nadciągającej drugiej zawieru- 
chy światowej, obietnicę tę „likwiduje“ ? 

Czemuż ostatnia „Biała Księga“ przez 
pojęcie „siedziby narodowej* rozumie nie 
suwerenne państwo bynajmniej, a jedynie 
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ośrodek kolonizacyjno-kulturalny? Czemuż 
w ciągu najbliższych lat pięciu ludność ży- 
dowska w Palestynie ma być doprowadzona 
najwyżej do 1/8 ogółu ludności, poczem 
o dalszych losach immigracji żydowskiej de- 
cyzja zapaść ma w porozumieniu z Ara- 
bami ? 

„Biała Księga“ jest manewrem, doko- 
nanym dla pozyskania przychylności Ara- 
bów. I to nie owego miljona ludności arab- 
skiej, który zamieszkuje Palestynę, lecz 
państw arabskich wokół niej leżących. An- 
glja pragnie odrobić dotychczasowe suk- 
cesy osi Rzym—Berlin wśród Arabów. „Bia- 
ła Księga“ stała się jedyną odpowiedzią na 
okupację Albanji przez Włochy, okupację, 
która wywołała takie oburzenie w świecie 
muzułmańskim. Anglja musi zyskać w Ara- 
bach sprzymierzeńców, musi osłonić przed 
możliwością ataków źródła naftowe 
w Iraku i rurociąg, wiodący do Haify, musi 
uspokoić zaplecze tak ważnych baz mor- 
skich, jak tażsama Haifa, jak porty syryj- 
skie. 

I oto jak wygląda węzeł gordyjski: An- 
glja musi prowadzić politykę antysyjonis- 
tyczną, a syjoniści nie mogą prowadzić poli- 
tyki antyangielskiej. „W swojej rozpaczy 
spowodu „Białej Księgi* nie zapominajcie, 
że przeciwnicy Wielkiej Brytanji są najwię- 
kszymi naszymi wrogami“ — mówił nie- 
dawno Einstein w radjo nowojorskiem. Tak- 
że nowy wielki rabin w swem pierwszem 
orędziu, jakie wydał do Żydów palestyń- 
skich, przypomniał tradycyjne przywiązanie 
żydostwa do Wielkiej Brytanji. 

Książka dr. Buchwajca jest narzędziem 
prawniczem w wałce o państwo żydowskie 
w Palestynie. Erudycja autora, jego dosko- 
nała zrajomość wszystkich odnośnych tek- 
stów i dzieł, jego umiejętność tworzenia kon- 
strukcyj jurydycznych, muszą naturalnie, 
być ocenione mader dodatnio: książka ta 
wydana w pomyślniejszej dla syjonizmu ko- 
njunkturze, mogłaby nawet odegrać swą 
rolę. Ale dziś wydaje się tylko przeglądem 
dokumentów historycznych. 

Dr. Arje Tartakower, docent Instytutu 

Nauk Judaistycznych w Warszawie. Zarys 

socjolegji żydostwa. Lwów, „Cofim*, 1988; 
str. 240. 

Nie jest to dzieło naukowe, lecz raczej 
popularny podręcznik ideologji syjonistycz- 
nej. Niektóre z danych, w nim zawartych, 
mogą zresztą zainteresować, zwłaszcza lai- 
ka. Dr. Tartakower reprezentuje skrajnie 
zachowawczą część żydostwa i wcale się z 
tem nie kryje. Fakt ten nie upoważnia go 
jednak bynajmniej do podawania takich 
„twierdzeń“ naukowych, jak twierdzenie, że 
ultrakonserwatywna, klerykalna „Aguda“ 
liczy... pół miljona członków (str. 102). Zwa- 
żywszy bowiem, że terenem działalności „A- 
gudy' jest prawie wyłącznie Polska, licząca 
około 3,5 miljona Żydów, wypadałoby, że co 
siódmy Żyd polski jest agudowcem, czyli. że 
(obliczając przeciętną rodzinę na 5 osób), 
„Aguda“ obejmuje swemi wpływami około 
10% społeczeństwa żydowskiego, żyjącego 
na ziemiach Rzeczypospolitej. Można powin- 
szować panu docentowi: tak potężnej partji 
„narodowej“ nie posiada żaden naród na 


świecie. A już nie naszą rzeczą jest żałować, 
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że wszystkie dotychczasowe wybory polity- 
czne w Polsce wykazywały zgoła inny sto- 
sunek wpływów poszczególnych partyj ży- 
dowskich w Polsce, niż ten, jaki widzi w 
swej religijnej ekstazie dr. Tartakower. Być 
może, nie zauważył dr. Tartakower także 
wyników ostatnich wyborów samorządowych 
w Polsce, które wykazały, że wpływy agu- 
dowskie w Polsce znajdują się już wcale 
niedaleko punktu zerowego. 

Na str. 48 twierdzi nasz autor, że w o- 
kresie przesileń gospodarczych „największa 
liczba ofiar pada spośród drobnego i śred- 
niego handlu“ oraz, że „są to w pierwszym 
rzędzie ofiary żydowskie“. Na str. 62 zaś 
znajdujemy tezę, że „niemniej charaktery- 
styczny jest odpływ Żydów do hamdlu we 
wszelkich okresach kataklizmów gospodar- 
czych i politycznych, jako do tej przystani, 
gdzie chwilowo przynajmniej najlepiej moż- 
na wytrwać“. Bez bliższych wyjaśnień twier- 
dzenia te wyglądają na sprzeczne. Fałszywe 
zgoła jest twierdzenie, głoszące, że punkt 
ciężkości polityki finansowej przesuwa się z 
bamków do wielkich przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Wiadomo powiszechnie, że ogólna 
tendencja jest właśnie odwrotna. 

Jako zwolennik izolacjonizmu żydostwa 
wśród narodów Świata zwalcza dr. Tartako- 
wer objawy poszczególnych partrjotyzmów 
narodowych wśród społeczności izraelickich. 
Pisze: „Nie ulega wątpliwości, iż jednej z 
przyczyn rozszalałego antysemityzmu nie- 
mieckiego szukać należy w chorobliwym hy- 
perpatrjotyzmie Żydów niemieckich, który 
musiał wywołać uczucie odrazy wśród same- 
go społczeństwa niemieckiego". Śliczna cen- 
zurka usprawiedliwiająca dla Hitlera, nie- 
prawdaż ? 

Ideologję dr. Tartakowera możnaby na- 
zwać kryptoghettową. Wszakże ghetto, to 
były mie tylko żółte łaty, ale i najpewniej- 
sza obroma przed widmem asymilacji, które 
straszy maszego autora na każdej niemal 
stronie jego książki. W tym „Zarysie socjo- 
logji żydostwa“ omija się w miarę możności 
wszystko, co przypomina rolę ogólnoludz- 
kich przeobrażeń społecznych w dziele „wy- 
jarzmiaria się“ Żydów. Stwierdza się kilka- 
krotnie półgębkiem, że równouprawnienie 
Żydów datuje się od końca XVIII wieku, ale 
raz tylko (i to w nawiasie! — str. 134), wy- 
mienia się Wielką Rewolucję Francuską, ja- 
ko sprawczynię tej przemiany. Konsekwen- 
tnie też (i beznadziejnie płytko) potrakto- 
wał dr. Tartakower zjawisko amtysemity- 
zmu, eklektycznie mieszając istotne, nieisto- 
tne, a nawet zgoła fikcyjne jego przyczyny 
(str. 195 i inn.). 

Tymczasem zaś właściwą kwestją jest 
dziś nie „kwestja żydowska”, a „kwestja an- 
tysemityzmu', jako dywersyjnego środka 
walki faszystowskiej z demokracją. Jak bar- 
dzo ten środek jest niebezpieczny, mogliśmy 
się przekonać, obserwując niektóre wyczyny 
polskich publicystów... lewicowych. Dowie- 
dzieliśmy się świeżo, że w umyśle, obezna- 
nym nawet z marxizmem, może powstać kon- 
cepcja „wyrównania potencjału pasożytnic- 
twa między Żydami i innemi pasożytującemi 
grupami społecznemi*, Ten szczytny ideał 
spotkał się też z odpowiednim zachwytem o- 
twarcie faszystowskich antysemitów. Klasy- 
cy socjalizmu tyle razy wydrwili reformi- 
styczne iluzje, zwłaszcza zaś małomieszczań- 
skie marzenia o likwidacji poszczególnych 
potworności czy „przerostów“ kapitalizmu, 
że niema sensu powtarzać ich opinij w tym 
względzie. Tem bardziej, że walka z takiemi 
„przerostami', jak kartele np., posiada pew- 
ne tylko analogje z walką przeciw „uprzywi- 
lejowanemu* stanowisku Żydów w kapitale 
handlowym, przerastającemu taki czy inny 
numerus clausus. Kontynuować bowiem te- 
raz walkę o „odżydzanie* handlu w Polsce, 
t. zn. poprostu rozpalać walkę narodowościo- 
wą, podczas kiedy np. hasło dekomcentracji 
produkcji mogło odegrać rolę względnie nie- 
winnej dywersji teoretycznej. A zresztą, cóż 
wogóle można pomyśleć o człowieku, który 
walczy o „sprawiedliwszy* — z nacjomali- 
stycznego punktu widzenia — podział paso- 
żytniczych zysków ? Można pomyśleć, jedy- 
nie, że dobrze zasługuje się komu trzeba, że 
dobrze wyzyskuje doktrynę socjalistyczną 
dla uderzenia w socjalizm. Kamnibalom fa- 
szystowskim nie chodzi bowiem na dalszą 
metę o taki czy inny numerus clausus dla 
Żydów, ale o wywołanie gorączki antysemic- 
kiej wśród mas szczerze nienawidzących ka- 
pitalizmu. Jakiekolwiek hasło antysemickie 
jest zawisze szczepionką antysocjalistyczną, 
a „antysemityzm jest antykapitalizmem głu- 
pców*. 

Zygmunt Jarosz 
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CO PIĘCIORO POLAKÓW W AZJI ZOBACZYŁO ? 


Jeszcze i dziś są ludzie, których stać 
na wyjazd zagranicę, ba, nawet i tacy, któ- 
rzy z takich wyjazdów żyją. Leży przede 
mną sterta książek, spłodzonych przez ta- 
kich właśnie spryciarzy i szczęśliwców, któ- 
rym się udało przedrzeć przez różnorakie 
mury gramiczne i zobaczyć to wszystko, o 
czem my, zwykli śmiertelnicy, możemy tyl- 
ko marzyć i czytać. 

Podróże, które powołały do życia te 
książki, miały rozmaite przyczyny i cele. 
Aleksander Janta-Połczyński („Na kresach 
Azji“. Warszawa, „Rój“, 1989; str. 312 i 
8 nl.) i Roman Fajans („W Chinach zno- 
wu wojna“. Warszawa, „Rój“, 1989; str. 
363 i 9 nl), to starzy wyjadacze reportażu, 
pierwszy z pewnem zacięciem amatorsko- 
globetrotterskiem, drugi — raczej zawodo- 
wy dziennikarz; Marja Mikorska (,„Derwi- 
sze na asfalcie". Warszawa „Rój“, 1989; 
str. 305 i 3 nl.), nazywa siebie wprawdzie 
dziennikarką, ale tytuł ten wydaje się nie- 
co przedwczesny, a jej podróż nosi raczej 
charakter egzotycznej wycieczki nudzącej 
się paniusi; ppłk. Stanisław Karpiński opi- 
suje dzieje swego nieudanego raidu łotni- 
czego do Australji („Lot przerwany w Sy- 
jamie“. Warszawa, „Bibljoteka  Polska'* 
1939; str. 229 i 1 nl.). Najbardziej tajemni- 
czo wygląda wyprawa Jana Marjana Kreu- 
tza („Duch samurajów nad Azją“. War- 
szawa, „Bibljoteka Polska“, 1989; str. 219 
i 1 nl.), jej cele i charakter trzeba będzie 
wykrywać z analizy książki, która z niej 
powstała. 

Także i teren tych wypraw jest rozleg- 
ły i urozmaicony. Mikorska podróżuje po 
Persji, Karpiński leci przez Turcję, Persję, 
Indje do Syjamu, Jamta-Połczyński zahacza 
o Afganistan, Indje, Indochiny, Mongolję, 
Formozę i Japomję, Fajans zwiedza Indo- 
chiny, Chiny i Mongolję, Kreutz przebywa 
w Japonji i Mandżurji. 

Zacznijmy od terenu najbliższego. 
Książka Mikorskiej dosyć wyraźnie dzieli 
się na dwie partje. Pierwsza — to bez- 
pośrednie wrażenia autorki, druga — to 
lektura dzieł o Iranie. Mimo wszystko, ta 
pierwsza partja jest ciekawsza. Chociaż 
autorce brak rozmachu opisowego, chociaż 
jej przygody w Persji nie wykraczają po- 
za normy przeciętnego bytowania, chociaż 
wreszcie unika ona terenów bardziej egzo- 
tycznych (np. cała Persja wschodnia), o- 
graniczając się do przebycia trasy bodaj 
najbardziej utartej (znad morza Kaspij- 
skiego, przez Teheran, Ispahan do Szira- 
zu), to jednak te zwykłe, codzienne impre- 
sje składają się razem na pewną całość, 
która może dać czytelnikowi niejakie wyo- 
brażenie o dzisiejszej Persji. Natomiast 
wiadomości ogólne, które tu i ówdzie za- 
mieszcza, są dobrane bylejak i zdradzają 
pochodzenie bardzo plebejskie — z Baede- 
ckera, jeśli zaś z encyklopedji, to dosyć li- 
chej. 

Pewne rysy obyczajowe, które zauwa- 
żyła autorka, spowodowały napaść na jej 
książkę recenzenta, specjalizującego się w 
wyszukiwaniu momentów drastycznych. W 
imię prawdy należy stwierdzić, że tych mo- 
mentów jest niewiele i są one raczej nie- 
winne, a czasem. wcale zabawne. 

Karpiński napisał coś w rodzaju dzien- 
nika swej nieudanej wyprawy. Być może, 
że dla lotnika ma ta książka niejaką war- 
tość, laik jednak nie wydobędzie z niej wie- 
le przyjemności, czy tembardziej korzyści. 
Poza epizodem z Syjamu, gdzie udało się 
autorowi uchwycić trochę barwy lokalnej, 
książka jest bezbarwna i nudna. Lepiejby 
autor uczynił, poprzestając na memorjale, 
złożonym u władz lotniczych i na obszer- 
nym artykule w jakiemś fachowem piśmie 
lotniczem. Uzupełnia książkę wyjątkowo 
niegustowna okładka. 

Stary wyga podróżniczy, Janta-Poł- 
czyński, który już od kilku lat pełza sobie 
po całym globie, nabrał oczywiście wiele 
rutyny reporterskiej, ale stracił także rzecz 
bardzo cenna: intensywność przeżycia wi- 
zualnego czy intelektualnego. Może naj- 
większym jego brakiem jest bezcelowość 
jego podróży i eklektyczność jego Świato- 
poglądu. Pod tym względem ostatnim ustę- 
puje on znacznie takiemu np. Ksaweremu 
Pruszyńskiemu, który stykając się z zale- 
wem życia zagranicznego posiada jednak 
pewien ogólny sprawdzian, pewne kryte- 
rjum doboru objektów, godnych utrwalenia. 
Janta-Połczyński tego nie posiada, ponie- 
waż zaś natłok wrażeń spowodował u nie- 
go ich dewaluację, książka jego nie jest 
ani podręcznikiem geografji, ani studjum 
dokumentarnem pewnych zagadnień. A o- 
sobowość autora zbyt jest przeciętna, by 
jego impresje podróżnicze mogły zaimtere- 
sować kogoś jako kolekcja przeżyć i prze- 
myśleń, jak to jest np. z impresjami z In- 
dyj Huxleya. 

Lepiej już jest z Fajansem. Wiadomo 
odrazu czego on szuka, w co wierzy i cze- 
go chce. I tu wprawdzie mamy do czynie- 
nia z wyprawą bez wyraźnego kręgosłupa, 
ale przynajmniej nie nastręcza wątpliwości 
postawa poznawcza autora. Z rozbrajająca 
naiwnością reprezentuje on kapitalizm rasy 
białej. Dwa polipy na ciele Chin, Hong- 
Kong i Szanghaj, to dla niego arcydzieła 
ducha ludzkiego i europejskiego rozmachu. 
Dostrzega on drapacze chmur, fabryki, ko- 
losalny ruch okrętowy w portach, dostrze- 
ga także (chociaż bardzo zdawkowo), nę- 
dzę chińską, ale nie potrafi tych zjawisk 


połączyć ze sobą w łańcuch przyczynowy. 
Poza zasięgiem jego oczu i myśli jest nie 
tylko wyzysk  kolonjalny europejskiego 
przemysłu i handlu, ale nawet bezpośredni 
wyzysk białego pracodawcy w stosunku do 
portowego kulisa. Ba, potrafi on wypisy- 
wać słowa nabrzmiałe ciężkiem oburzeniem 
właśnie pod adresem tegoż kulisa, który 
według niego krzywdzi biednych europej- 
skich kapitalistów. Walka kulisów kamtoń- 
skich z przemocą Anglji (lata 1925—27), 
z Hong-Kongiem, dla niego jest czemś o- 
burzającem, horrendałnem. Pod tym wzglę- 
dem zresztą casus Faiansi można uogólnić. 

Autorzy książek omawianych cierpią 
na szczególny zanik nerwu socjalnego. l:h 
impresje są tak jednostronme, jak ludzie, 
z którymi się stykają, którzy ich goszczą. 
Janta-Połczyński np. cykl swoich reporta- 
ży poświęca maharadży Patiali.*) Dzielny 
podróżnik z rozczuleniem pisze o iście sta- 
roinduskiej gościnności tego potentata, o 
miłości poddanych do swego władey, o mi- 
łości władcy do poddanych. O tem ostat- 
niem świadczy laboratorjum  roentgenolo- 
giczne w miejscowym szpitalu i rolnicza 
stacja doświadczalna. W szkołach zdolniej- 
si uczniowie mogą liczyć nia pomoc maha- 
radży. Więzienie (według zapewnień dok- 
torów niemieckich!) jest całkiem „na wy- 
sokości'. Tyle troski i opieki władcy, że aż 
dziwna się wydaje „nędza ludności“, która. 
mimo wszystko uporczywie gnębi stan Pa- 
tiala. Sto pięćdziesiąt prywatnych samo- 
chodów maharadży i dziesiątki jego pała- 
ców prywatnych i ofiejalnych uzupełniają 
obraz tego miłego zakątka, gdzie nasz po- 
dróżnik spędził kilka rozkosznych dni. Ta- 
każ sielanka czekała go i u maharadży Ida- 
ru: także polowania, przyjęcia i t. p., także 
troska władcy o poddanych i niewdzięczność 
tychże poddanych, którzy mimo wszystko 
głodują. O pograniczu indyjskiem dowiadu- 
jemy się od oficerów angielskiej strażv 
granicznej. Znowuż rozezulająca, koloniza- 
cyjna kultura angielska: osiedłe, które coś 
tam nabroiło, najpierw się uprzedza, a po- 
tem dopiero bombarduje nalotem lotni- 
czym. 

Jeśli Janta-Połczyński specjalizuje się 
w maharadżach, to Fajans ma zamiłowania 
raczej bankiersko-misjonarskie. Większość 
jego informatorów rekrutuje się z tych 
dwóch sfer, które zawsze tak pięknie się 
wzajemnie uzupełniały w praktyce koloniza- 
torskiej. 

Bezkrytyczność, z jaką obaj reporterzy 
przyjmują informacje swoich rozmówców, 
jest doprawdy zastanawiająca i jeśli u Jan- 
ty-Połczyńskiego możnaby ją zaliczyć na 
rachunek jego poetyckiego dystansu w sto- 
sunku do rzeczy przyziemnych, to u Fajan- 
sa należy chyba przyjąć jakąś szczególną, 
zawodową aberrację wzrokową: dostrzega 
on tylko to, co jest dlań wygodne. 

O dziwo, naiwniutka Mikorska bije pod 
tym względem swoich starszych rywali: 
rozmawiając z biurokratami perskimi po- 
trafi ona jednak dostrzec to i owo przemi!- 
czenie, to i owo łgarstwo swoich wysoko 
postawionych informatorów. 

Wszystko to jednak wyda nam się 
szczytem  objektywizmu w porównaniu z 
sądami, które wygłasza p. Kreutz. Z są- 
dami — gdyż dopóki obraca się on w krę- 
gu spostrzeżeń i informacyj, wiadomości, 
których dostarcza są bardzo ciekawe i 
cenne, choć przedstawione dosyć chao- 
tycznie. 

Dowiadujemy się więc o ustroju rol- 
nym Japonji: że jest podobny do polskie- 
go, z tem że tam większość chłopów 
dzierżawi ziemię samurajów. 

O stosunkach przemysłowych: że po- 
mimo ogromnego wzrostu opartego na 
dumpingu przemysłu, co pewien czas wy- 
bucha tam bezrobocie obejmujące setki ty- 
sięcy i miljony robotników. Że dumping 
umożliwiają „niskie wymagania robotni- 
cze“. Że są koszary dla robotników (,bar- 
dzo czyste) i że szkoły dla robotnie zro- 
bione sa na wzór szkół dla prostytutek 
(„gejsz“). Że związki robotnicze są zaka- 
zane czy „mieuznawane przez władzę”. 

Ogólna sytuacja: że doniedawna jesz- 
cze były cztery wielkie koncerny przemy- 
słowo-finansowe, ale teraz już tylko dwa 
utrzymały się na najwyższym poziomie: 
Micui i Micubiszi. Że do tych dwóch do- 
mów należy prawie cały majątek narodo- 
wy Japonji. 

O zwyczajach i obyczajach: że po dziś 
dzień rolnik japoński za „skromną sumę* 
sprzedaje swoje córki do domów publiez- 
nych. I te ekskrementy jedynego w swo- 
im rodzaju ustroju najbardziej zacofane- 
go feodalizmu, współżyjącego z najpotęż- 
niej rozwiniętym kapitalizmem  finanso- 
wym, pływają w słodkiej, różamej wodzie 
zachwytów autora. Że „jedna rodzina“, 
której ojcem jest cesarz. Że „prastara kul- 
tura“ szczęśliwie pogodzona z „cywilizacją 
europejsko-amerykańską'. Że „duch samu- 
rajów' prowadzi Azję! 


*) Maharadża ten został odznaczony 
orderem „Polonia Restituta“. Autor nie- 
stety nie podaje powodu tego odzmaczenia. 
Polityczne sympatje maharadży są wpraw- 
dzie bardzo wyraźne, o czem świadczą por- 
trety Hitlera (z dedykacją) i de la Ro- 
cque'a, wiszące w jego pałacu, ależ to chy- 
ba jeszcze nie jest racja wystarczająca. 


Do tego dochodzą zwykłe bzdury ja- 
pońskiej propagandy, powtarzane z unie- 
sleniem przez autora, np. o tych kilkunas- 
tu żołnierzach japońskich, którzy w Szang- 
haju obronili się przed paru dywizjami 
chińskiemi (!). 

, Nie Polska, nie „polska bibljoteka' po- 
winnaby wydawać takie elukubracje, tak jak 
nazwisko autora należałoby czytać nie 
„Kreutz“ a „Hackenkreutz*. 

Pozostawia dużo do życzenia w książ- 
kach omawianych także i korekta faktów. 
Janta-Połczyński potrafił znaleźć się w pew- 
nej chwili w odległości 150 klm. od Angko- 
ru, 300 klm. od Syjamu i 200 kkm. od Lao- 
su. Jest to fenomen geograficzny, o czem 
przekona się każdy, kto spojrzy ma mapę. 
Tenże autor przy okazji obarcza Marxa 
słynnym sloganem, że „religja to opjum 
dla ludu“, gdzieindziej zaś formułuje swo- 
je wywody w ten sposób, jakby Stołypin żył 
jeszcze w r. 1916. Któryś z tych podróżni- 
ków twierdzi, że wojna rosyjsko-japońska 
trwała od 1905—1906. Ppłk. Karpiński z 
przerażeniem spostrzega na ulicach Bang- 
konu — grzechotniki! 

Te przeoczenia, łatwo spostrzegalne dla 
każdego, nakazują jednak ostrożność także 
i w stosunku do podawanych przez auto- 
rów faktów, których nie może sprawdzić 
europejski czytelnik. 


KAZYS BORUTA 


MARYNARZE ROZBITYCH 
OKRĘTÓW *') 


To wy, marynarze rozbitych okrętów, 
życia srogiego Kolumby posępne, 
portom niesiecie miłość do wypraw 

z fal szałejących odmętów. 


Wy, nieznający spokoju na ziemi, 

wśród mórz i burz zabłakani wygnańcy, 
ujrzeliście prawdę oczami głodnemi: 

że żyje ten, który — walczy. 


Z WICHURA I UKOCHANĄ 


Nie wiem, którą z was pierwszą pokochałem, 
burzę, czy ciebie, ukochana. 


Ale dla ciebie, burzo! 

Ale dla ciebie, ukochana! 

Idę, by żyć szaleńczym żarem 
— ręce podaję ukochanej, 

— wichurom dam sztandary. 


Ze mną, wichuro, szalej, 

przed nami dróg szerokie dale. 
Śpiewaj, ukochana, 

gdy w wichrach padnie ukochany. 


© BRATERSTWIE 


Niechby i nic nie pozostało 

z darów młodości czerstwej, — 

jak słońce w niebie w swem sercu schowam 
Twoje braterstwo. 


Jam jest przyjaciel szorstkiej ziemi, 
ja pieśni przyjacielem, 

lecz twe braterstwo zbudowałem 

na wszystkich braterstw ciele. 


Braterstwo nasze — 
między młotem 

i kowadłem — 

swe prawa do życia 
kładło. 


Braterstwo nasze mocne 

jest wolności mottem, 

jak suchy wiatr północny — 
jest twórcą życia potęg. 


przełożyła W. Górska 


*) Kazys Boruta jest jednym z czoło- 
wych przedstawicieli litewskiej poezji po- 
wojennej. Liryki i poematy tego wiernego 
syna ludu litewskiego są sztandarami bun- 
tu i walki przeciwko krzywdom, ludowi wy- 
rządzanym i siłom go jarzmiącym. Piewca 
zmojnego życia i walki „artajów* (oraczy), 
wichrów, burz, błyskawic i rozszalałych bał- 
tyckich fal, podmywających zachodnie ru- 
bieże kraju, w swoim dorobku twórczym ma 
obok męstwem i niezwykłą siłą tchnących 
wierszy, utwory, zabarwione subtelnym li- 
ryzmem, tak charakterystycznym dla smęt- 
nego krajobrazu płaczących brzóz i pochy- 
łych, nadrzecznych wierzb, pokrywających 
jego ojczyznę. K. Boruta za swój radyka- 
lizm społeczny był wielokrotnie więziony i 
prześladowany i z tego powodu długie lata 
zmuszony był tułać się poza granicami swe- 
go, nad życie ukochanego kraju. 

W r. 1988 wyszły w Kownie jego zebra- 
ne wiersze i poematy (,„Filas ir poemos“), 
gdzie zamieszczony został cały, przeszło 
dziesięcioletni, dorobek twórczy poety. 


W. G. 
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NARODZINY KMIECIA 


Gdybyśmy tak — na ślepo — powędro- 
wali dłonią po płaszczyźnie zachodnio-ukra- 
ińskiej produkcji literackiej za ostatnie lata, 
wśród jej równiny, (niziny, chwilami depre- 
sji), natknęlibyśmy się na wzniesienie trój- 
grzbietowe, o szerokiej, mieźle osadzonej 
podstawie, o stokach fałdzistych, szeroko o- 
padających, o płaskich, masywnych grzbie- 
tach, toczonych jak tłuste grzbiety koni 
kmieciowskich, sytych, zazdrośnie pielęgno- 
wanych: na 3-tomową romans-kronikę Uła- 
sa Samczuka, na „Wołyń... Ułas Samczuk 
— smakowite, mięsiste imię literackie, kmie- 
<ciowiskie imię... 

By pozostać przy asocjacjach tereno- 
wych: wzniesienie to byłoby pokryte bujną 
roślinnością (nie tropikalnie bujna, lecz na 
sposób wołyński), mieszaną, dąbrowną, le- 
szczyną szczelnie podbitą, o polankach ziel- 
skiem słodko pachnących, o źródłach i ba- 
jorkach cienistych, o ścieżkach, biegnących 
za psim węchem plątanym, o gąszczach, bu- 
jających dziko-nie-dziko, — „jak Bóg da“... 

Wzniesienie to ma, oczywiście, wyso- 
kość względną, dość nawet względną. Gdy 
się jednak zaszyć w jego gąszcze pierwotne, 
tak, że niebo przegląda się w ich wierzchoł- 
kach drobnemi płatkami kwiecia, opadające- 
go w listowie, można ulec złudzeniu, jako- 
byśmy znajdowali się na wysokości abso- 
lutnej, na szczytach, które omal że zapan- 
brat spotykają się z innemi szczytami li- 
teratury ukraińskiej... Takiemu, zdaje się, 
złudzeniu uległ między innymi p. Ksawery 
Pruszyński, w swej przedmowie do tłuma- 
czenia polskiego pierwszego tomu „Woły- 
nia“, oko skądinąd wytrawne, lecz — zwy- 
kła rzecz — socjologicznie obciążone... 

„Wołyń“ posiada dwie postaci osiowe: 
Dowbenkę - ojca, Matwija i Dowbenkę - sy- 
na, Wołodkę; dwa bieguny, na których się 
opiera i dookoła których krąży cała rzeczy- 
wistość powieściowa: materjalna oraz for- 
malna. W tym sensie — formalna, że bądź 
na jednym, bądź na drugim biegunie znaj- 
duje się punkt widzenia, przez który prze- 
suwa się materjalna rzeczywistość powieś- 
ciowa; że od Wołodki do Matwija i naod- 
wrót wędruje to, co należałoby nazwać 
„kształtującem okiem powieści“. Najczęś- 
ciej znajduje się ono na biegunie Wołodki, 
postaci przestrzennie panującej wzdłuż ca- 
łej kroniki; zatrzymuje się jednak przej- 
ściowio i przy innych postaciach: gderliwie 
kochającej Nasti, matki Wołodki, jego so- 
plastego brata, Chwedota, który ma także 
swój świat, drobny, lecz krzepki, starszego 
jego brata, Wasyla... Czy w ten sposób po- 
wstaje owo ponadosobowe, kolektywne, „ni- 
czyje“ oko kształtujące szlachetnej epiki? 
Nie, oczywiście. Spotyka się w naszej 
kronice miejsca, ocierające się o masywne 
miedze epiki, zdarzają się (zrzadka) obrazy 
o monumentalnie szerokim i spokojnym od- 
dechu, niby idącym z głębi pokoleń. A jed- 
nak całość powieści płynie w łożysku naiw- 
nego empiryzmu „dnia dzisiejszego“, doj- 
rzewa i dokonywa się w ruchliwym surow- 
cu tego dnia. Spotykamy w niej zamierzo- 
ne wejrzenia w doświadczenia zbiorowe dnia 
wczorajszego lub w narastający dzień ju- 
trzejszy, zwłaszcza jutrzejszy. Lecz słabość 
i pustka artystyczna tych miejsc — puste 
i napuszone słowa — wskazują, jak płytko 
siedzą korzenie tych wejrzeń; i że jedyną 
gleba, najwłaściwszą, z której wyrastają, 
jest naiwny surowiec „dnia dzisiejszego”, 
powierzchowny empiryzm tego dnia, sięga- 
jącego od nocy do nocy... 

x 


Surowy strumień owych dni, biegnący 
przed siebie — dziko-nie-dziko, ale „jak 
Bóg da“, oto zasada kompozycyjna, stoso- 
wana wzdłuż całej powieści „Wołynia“. Dla- 
tego „kronika“, naiwnie pojęta kronika, wy- 
nikająca z naiwnego wyobrażenia Kronosu. 

Gdy treścią owego strumienia będą ła- 
skocące chwile dnia dziecięcego, słodkie do- 
świadczenia życia, płynącego w brzegach 
dwu nocy, co może być trafniejszego, jak 
zastosowanie owej zasady kompozycyjnej: 
owej fali, niesionej przez ślepy żywioł w 
aspekcie „dnia dzisiejszego”, niesionej „jak 
Bóg da“, z nocy w noc, z przebudzenia, peł- 
nego słodkich trosk dziecięcych, przychodza- 
cych niewiadomo skąd, — w słodki sen pod 
ojcowskim kożuchem, sen, przychodzący — 
skad? — niewiadomo, z nocy w noc... 

Tak właśnie jest uchwycony i zbudowa- 
ny pierwszy tom kroniki wołyńskiej, tom o 
życiu dziecięcem Wołodki, od pierwszej je- 
go wędrówki zdobywczej wzdłuż brzegów 
rzeczki Łebedynki, po wyjście rodzinne (*a*- 
że zdobywcze, po ojcowsku zdobywcze) na 
nowe osiedle tylawieckie, po pierwsze Wo- 
łodkowe zwycięstwa na ławce szkolnej, pier- 
wsze rozkoszne, rozkosznie tajone zdobycze 
w miłości ojeowskiej, spadającej w zdziwio- 
ne oczy dziecka jak rzadkie krople światła 
rankowego, niespodziewanie słodkie... 

Prawda: jest to również tom o krze- 
miennej drodze zdobywczej Matwija Dow- 
benki, ojca, tom o narodzinach i żełaznem 
narastaniu kmiecia, nieustępliwem, dla sie- 
bie i dla otoczenia niemiłosiernem, żylastem, 
z korzenia i krzemienia wydobywanem na- 
rastaniu „mocnego gospodarza“ (od bezrol- 
ności do trzech, do siedmiu, do czternastu 
dziesięcin, rzadka wśród chłopów droga, ale 
cóż?) ..Lecz sama ta postać korzeniasta, 
biologieznie mocna, chwilami monumentalna 
w swej siłe i w spokoju, jak i inne postaci 
i zdarzenia, jak cała mięsista rzeczywistość 
tego tomu omywane są ciągle i trwale przez 


strumień życia dziecięcego Wołodki, przej- 
rzysty i rwący potok życia, którego. falowa- 
nie rytmiczne — z nocy w noc, z niebytu 
sennego w niebyt snu — stanowi o eddechu 
i ruchu tego tomu, o jego smakowiteści i 
świeżości, o jego kształcie i typie ogólnym, 
o tem wszystkiem, co dźwignęło go na czo- 
lowe pozycje prozy zachodnio-ukraińskiej o- 
statnich lat. 
* 


Że wszystko to katastrořalnie spadło w 
ciągu tomu drugiego powieści („Wojna i re- 
wolucja*), jaka tego przyczyna? 

Zamierzenie autora było logiczne: nadal 
wytrwać w obranej metodzie kształtowania 
powieści, pozostać nadal w strumieniu wy- 
darzeń, płynącym w aspekcie „dnia dzisiej- 
szego”, dziko-nie-dziko, ale „jak Bóg da“, 
kronikalnie płynącym, naiwnie kronikalmie... 
Wynikało tò z postułowanej ciągłości po- 
wieści, z nawyknień autorskich, czytelni- 
czych też. A jednak... 

Było to słuszne: że strumień życia dzie- 
cięcego da się sprowadzić do surowca „dnia 
dzisiejszego”, do fali, płynącej w aspekcie 
tego dnia, — z nocy w noc, ze słodkiego 
wyjścia ze snu do powrotu w słodycz snu, 
— to było w pewnym sensie słuszne, dla 
celów kształtowania literackiego wystar- 
czająco prawdziwe... 


Ułas Samczuk 


Natomiast, nic bardziej chybionego: że 
wielkie zdarzenia wojny i rewolucji dadzą 
się sprowadzić do surowca „dnia dzisiej- 
szego”, do fali, płynącej w aspekcie tego 
dnia, z nocy w noc, „jak Bóg da“, nie bar- 
dziej fałszywego — faktycznie, nic bardziej 
chybionego, w sensie formowania literac- 
kiego... 

Zamierzenie autora było logiczne, lecz 
od podstaw chybione. 

Zdaje się, że z konieczności chybione. 

Wyrasta Wołodko na futorze, zdala od 
wsi, od masowej doli chłopskiej; jest od 
maleństwa, od swych podstaw kmieciakiem 
futorzańskim, takim wyrasta, takim na za- 
wsze pozostaje. Przez brudnawe okienko 
futoru spostrzega olbrzymie wydarzenia 
wojny i rewolucji, nie olbrzymie, widzi tyl- 
ko fragmenty wielkiej fali, uderzającej w 
szkła okna, chwyta garściami wiechcie bru- 
dnawej piany, przepływającej od ramy do 
ramy, (— „z nocy w noc, jak Bóg da“ —), 
garściami rzuca je na białe płachty papie- 
ru... Tak powstaje tom drugi kroniki, „Woj- 
na i rewolucja“... 

Gdybyż ukazywał te okienne urywki 
wielkiej fali zdziwionym i przerażonym o- 
czom chłopięcia, gdyby owo zdziwienie i 
przerażenie, owe wstrząsy duszy chłopię- 
cej uczynił przedmiotem obrazowania lite- 
rackiego, — w typie, w smaku, w jedności 
formy i materjału mógłby powstać utwór 
podobny do tomu pierwszego. Lecz nie. 

W spełnionych zamierzeniach autor- 
skich — Wołodko dojrzewa w tej części 
powieści: rozumowo, społecznie, narodowo; 
z okiennego widza rewolucji staje się (tro- 
chę za wcześnie i trochę komicznie) zachwy- 
conym arbitrem w jej sprawach, wespół z 
ojcem, z dziadkiem Juchimem staje się su- 
rowym, (— no tak —), nieomylnym, (— 
oby tak! —), po kmieciowsku nienawidzą- 
cym, (— to oczywiste —), sędzią rewolucji. 
To zaś obciąża, to mocno zobowiązuje. Bez- 
skutecznie — w danym wypadku — zobo- 
wiązuje. 

Gdybyż w garściach tej piany, chwy- 
tanej przez otwór okna futorskiego, umiał 
odczytywać ruchy i kształty fali olbrzy- 
miej, płynącej nie „z nocy w noc“ i „jak 
Bóg da“, lecz według praw własnych i wła- 
snej ciągłości; gdyby chwytał tę pianę ja- 
ko oddech głębin wzburzonych, wstrząsa- 
nych od dna, dałby nam może utwór dora- 
stający do wydarzeń wojny i wielkiej rewo- 
lucji. Lecz nie — i jakże bardzo nie... 

Jest do podstaw duszy kmieciakiem, 
synem „mocnego gospodarza“; chociaż fala 
rewolucji rzuca nim wzdłuż i wszerz ziemi 
wołyńskiej, podnosząc mu do oczu grozę i 
ogrom swych wydarzeń, nie ma zdolności 
(ani chęci) zobaczyć i uchwycić z niej coś 
więcej, niż garście piany brudnawej, bieg- 


nącej od ramy do ramy okiennej, „z nocy 
w noc... 

Wierzy naprawdę i widzowi podsuwa 
tę wiarę, że rewolucja socjalna — to owe 
garście piany brudnawej, bijacej wściekle 
w kmieciowskie okna — nic pozatem. Gdy 
głębie rewolucji grożą zmiszczeniem zdoby- 
czy kmieciowskich jego ojca, zniesieniem 
prawa i władania kmieciowskiego, czy mo- 
że wierzyć — i widzieć — i chwytać ina- 
czej ?... 

Zamierzenia autora są w tym tomie lo- 
giczne, określone, kmieciowsko określone. 
Lecz od podstaw i artystycznie chybione. 

Zdaje się, że z konieczności chybione. 

* 


Tom trzeci („Ojciec i syn“) jest mię- 
toszeniem gliny przez młodą tłokę wiejską. 
Z przytupywaniem, przyśpiewywaniem, pija- 
tyką, z ugniataniem ciała dziewczęcego, z bi- 
jatyką — do bujnej krwi, do rozlewu móz- 
gu... Bujny, lecz nudny, banalny w swej buj- 
ności i — rzecz główna: niepotrzebny tom. 

Dwie pierwsze części kroniki stanowią 
całość wyczerpującą, tematycznie i formal- 
nie zamikniętą. Pierwsza prawi o narodzi- 
nach i narastaniu ekonomicznem kmiecia 
(kmieciaka też), druga o jego uświadomie- 
niu klasowem — społecznem i politycznem. 
Gdy kmieć zakwita nienawiścią do ,„komu- 
ny“ (kmieciak też), czy nie jest to natu- 
ralny akord końcowy, ukwiecający, akord 
naturalnie wyśniony powieści o kmieciu 
współczesnym ? 

Jest także w tomie drugim podsumo- 
wany temat, którego nudnem miętoszeniem 
zajmuje się ostatni: temat o narodzinach i 
rnarastaniu kmieciaka literackiego, o jego 
misji społecznej w literaturze  współczes- 


nej, o jego drogach zdobywczych. na polu 
słowa. 

Nic, zdaje się, prócz parcia materjału 
pamięciowego nie wyjaśnia powstania to- 
mu trzeciego kroniki, prócz owej prężności 
wspomnień, która działa jako nieświadoma 
siła kształtująca wzdłuż całej powieści. 

:k 


Tłumaczenie pierwszego tomu 
nia“ na język polski (dobre tłumaczenie 
Tadeusza Hollendra), jest uzbrojone w 
przedmowę Kis. Pruszyńskiego, z której za- 
cytujemy dwa mniemania: 

„Książka ta ukazała się parę lat temu 
w przekładzie czeskim i słowackim; potem 
przyszły przekłady: niemiecki i duński. Na- 
stępnie przełożono ją w Kownie i w chor- 
wackim Zagrzebiu; w przygotowaniu są 
przekłady na języki fiński i szwedzki...*. I: 

„Jeśli w twórczości Tarasa Szewczenki 
mamy najbardziej wstrząsający refleks 
pańszczyzny w całej literaturze europej- 
skiej, to patrząc na twórczość Samczuka i 
jego współplemieńców można wyrazić prze- 
konanie, że żadna wieś, żadna masa chłop- 
ska w Europie, mie będzie kiedyś posiadać 
tak wiernego dokumentarnie, a wartościo- 
wego literacko obrazu uśpienia i odradzania 
się, co wieś i masa chłopska na wschód od 
Sanu i Bugu. Sądzę, że w: tem właśnie leży 
przyczyna europejskiego już sukcesu tej 
książki“. 

Pierwsze z tych twierdzeń jest, zdaje 
się, uchybieniem z dziedziny faktów (fak- 
ty, to rzecz uparta, mniej lotna, niż prag- 
nienia). Drugie twierdzenie, to hiperbola 
krytyczna, (mniej krytyczna), socjalnie, 
mam wrażenie, uwarunkowana, socjalnie 
„obciążona“. Również to: nie o masie chłop- 
skiej mówi nam „Wołyń, nie o wołyńskiej 
nawet masie. Ten Wołyń chłopski pozostał 
poza ramą kmieciowskiego okna „Woły- 
nia“; płynie poza nią; według praw włas- 
nych i własnej ciągłości. 


„Woły- 


Stefan Tudor 


„REFLEKSJE“ ZUŁAWSKIEGO 


Zygmunt Żuławski (n. t.). Refleksje. War- 
szawa, Wydawnictwo Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, 1939; str. 304. 


Żuławski nie mówi, dlaczego zbiór swoich 
feljetonów (drukowanych m. in. w „,Robot- 
niku“) uważa za „refleksje“. Są to raczej 
komentarze dnia, komentarze spraw, wyła- 
niających się z bieżącej chwili lub oddawna 
już wyłonionych, lecz teraz podjętych na no- 
wo. „Refleksje“ — to nawet nie zaduma nad 
aktualnością w stylu „z okna mego pokoju”, 
ale komentarze „chwil mijanych“, wszystko 
jedno, czy będą to „chwile“ polityczne, spo- 
łeczne, czy ekonomiczne; autor nie przetra- 
wia wyłonionego problemu — raczej stwier- 
dza, że jest, refleksyjność zaś jego wyraża 
się w kreśleniu na marginesie problemu za- 
rzutów czy też aforystycznej krytyki. 

Jest pewna zarozumiałość (do której 
przyznał się autor „Odwiedzin i spotkań”) 
w zakwalifikowaniu naszych myśli, wysnu- 
tych doraźnie na potrzeby chwili, jako god- 
nych dłuższego trwania, niż życie dziennika 
i jego przemijająca akżualność. Wydanie 
książkowe — to nie innego, jak ratowanie 
tych myśli od nieuchronnej śmierct (poza 
tem, co już zdziałały w umysłach innych), 
to wyławianie ich ze strumienia przemija- 
jącej dzisiejszości, odmierzanej stemplem 
datownika. Ale poza zarozumiałością istnie- 
ją inne racje. Bo skądże wiemy, czy o książ- 
kach z epoki, której dzieje piszą foljały 
dzienników, nie powiedzą kiedyś tego, co po- 
wiedział Brzozowski o pamiętnikach de Re- 
tza, Tallemanta de Reaux, Saint Simona i 
pani de Sevigné: że są potrzebne do zrozu- 
mienia kartezjanizmu ? 

„Refleksje* Żuławskiego, to to wszyst- 
ko, co możnaby nazwać „codziennym du- 
chem epoki“ — wraz z komentarzem i kry- 
tyką. Jest to filozofja na codzień, polityka 
na codzień, ekonomja na codzień; nie dlate- 
go, by poruszane kwestje były już nazajutrz 
nieprawdą, lecz że wyrastają z problemu 
dnia, że asumpt do nich daje chwiła bieżąca 
i wreszcie, że nie wyczerpują one problemu, 
ale go stawiają — i powrócić do niego moż- 
na jutro, pojutrze i przez wszystkie następ- 
ne dni w roku. Żuławski nie jest tym proro- 
czym, wspaniałym gromicielem współczes- 
ności, jakim był Brzozowski; nawarstwia on 
spokojnie argumenty, deliberuje, by pod ko- 
niec spłonąć pointą moralitetu, jakąś admo- 
nicją, złośliwością czy „uspołecznionym* a- 
foryzmem. 

Jeżeli chodzi o daty historyczne, w któ- 
rych ramach zamknięte są sprawy, omawia- 
ne w „Refleksjach*, to zaczynają się one 
od tej chwili, gdy przy uł. Matejki poczęto 
odmalowywać apartamenty, mające pomieś- 
cić „nowa treść ideologiczną“ (a raczej sta- 
rych ludzi o rzekomo nowej ideologji; bo 
istotnie: skąd tak dobrze znamy ten język 
i słownictwo ludzi, którzy mają usta pełne 
„zjednoczenia“? Oto: „Zjednoczone zakłady 
hutnicze*, „Zjednoczone fabryki przetworów 
mięsnych, „Zjednoczone wytwórnie“... Jest 
to język ludzi, dobijających w kawiarni in- 
teresu ,,zjednoczeniowego”*: nowy trust al- 
bo nowy kartel...), — a kończą się w okre- 
sie „spokoju wewnętrznego“, w okresie slo- 
ganów: „Idź i płać, bo cię stać“ i obwożenia 
na ścianach tramwajów hasła: „Jesteśmy 
silni, zwarci, gotowi“. W tych granicach 
czasu wyczerpuje Żuławski naszą bogatą, 
„wspaniałą współczesność“ — fakty i czy- 
ny, słowa i mowy, deklaracje i programy... 


A poprzez to wszystko, jak refren, 
brzmią słowa autora: „Polska racja stanu 
— to równouprawnienie, tolerancja i wol- 
ność wszystkich obywateli  Rzeczypospoli- 
tej“. Najbardziej niepokoi Żuławskiego gięt- 
kość moralna i ordynarny relatywizm etycz- 
ny — to zamiłowanie do hołdowania fraze- 
som „wykrętnej wieloznaczności wielkich 
stów“ i ta ciągła mistyfikacja dla pokrycia 
słowami odmiennej rzeczywistości. 

Mimo wszystko żywi autor pewne złu- 
dzenia w stosunku do tych fetyszów demo- 
kracji, które są jej największem niebezpie- 
czeństwem: do fetyszu większości („jedy- 
nem kryterjum dobra i szczęścia publiczne- 
go może być tylko woła większości) — i 
nasuwa się myśl, tak całkiem niesfornie i 
mimowoli, o socjalistach, których krytyka 
burżuazji wskazuje tylko, jak ma oma zwy- 
ciężać. Ale to odwrotna strona wszelkiej 
krytyki. Wskazując zło i głupotę naszych 
wrogów, wskazujemy im ich najsłabsze ce- 
chy, które muszą przezwyciężyć. Ale czyż 
stąd wniosek, że mamy się wyrzec wszelkiej 
krytyki? Nie, tylko musi ona być bardziej 
ostra, bardziej bezwzględna i — prowadzą- 
ca do czynu. 

Jest rzeczą znamienną dla czasów dzi- 
siejszych, że w książce socjalisty, jednego z 
przywódców socjalizmu polskiego — naj- 
mniej mówi się o socjalizmie. 


Kazimierz Frankowski 


Ga * iE 


W poprzednim (73) numerze „Sygna- 
łów“ z dnia 15 lipca: Halina Górska: Po- 
wrót z Rzeczypospolitej Przyszłości. — Pa- 
weł Hertz: Rue Daguerre. — Franciszek Pa- 
recki: Miejsce dla sztuki! — Jan N. Miller: 
Kwestja żydowska. — Zofja Lissa: Listy 
Chopina. — O pokój i wolność. — Konstan“ 
ty Anselm: Polemika z Marsjanką. — Jan 
Śpiewak: Uwspółcześniona Antygona. — 
Leonard Hanin: Na grozę ziemską. — Jerzy 
Putrament: Wśród nowych powieści. — Pa- 
weł Hertz: Przyjaciołom Hiszpanom. — Ali- 
na Wołowska: Joseph Roth. — Współpra- 
cownicy „Sygnałów“: (Kazimierz Frankow- 
ski). — Leon Strakun: Z wystaw warszaw- 
skich, — Wśród czasopism. — Korespomden- 
cja. — Oblicze dnia. — 6 ilustracyj. — 8 
stron. 
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S„AWWGZN: ARTSY 


ODPOWIEDŹ p. ŁASZOWSKIEMI *) 


W związku z systematycznie prowadzo- 
nym i przybierającym na sile atakiem prasy 
żydowskiej na mnie, nagła i nieoczekiwana 
wyręka ze strony naszych rodzimych żydo- 
żerców w postaci p. Alfreda Łaszowskiego, 
który w „Prosto z Mostu“ (nr. 22) zamie- 
ścił obszerny, informacyjny poniekąd, arty- 
kuł, p. t.: „Sprawa Jana Nepomucena Mil- 
lera“. 

P. Łaszowski, znany z kilku, nie zawsze 
dość chlubnych wystąpień (wymieńmy choć- 
by skandaliczną i niepoczytalną napaść na 
„Sygnały*), tym razem, przyznać muszę, 
zachował się względnie po gentelmeńsku — 
i dlatego mimo zasadniczych zastrzeżeń, ja- 
kie budzi we mnie zarówno obrońca, jak i 
jego taktyka — winienem mu również gen- 
telmeńską odpowiedź. 

Jestem wdzięczny p. Łaszowskiemu za 
przedstawienie naogół zgodnie z prawdą 
przebiegu mego konfliktu z „Robotnikiem* 
(na tle wycofania się Związku Zawodowego 
Literatów Polskich z akademji ku czci A. 
Struga). Dyskretne przemilczanie tej kwe- 
stji, znanej tylko ściślej Zarządowi Związku 
Literatów dało asumpt plotkarzom kawiar- 
nianym do różnych insynuacyj. Ujawnienie 
więc publiczne istoty tego zatargu jest nie- 
małą i właśnie gentelmeńską usługą, jaką 
może okazać właśnie przeciwnik — przeciw- 
nikowi. 

Za dalsze jednak uprzyczynowianie mo- 
ich skromnych dziejów na lewicy w związku 
z wpływami „Nalewek“ na „Warecką* nie 
mogę już, niestety, wziąć żadnej odpowie- 
dzialności. Są to już osobiste supozycje p. 
Łaszowskiego, odpowiadające, oczywiście je- 
go głębokiemu, choć mało uzasadnionemu, 
przeświadczeniu o przemożnym wpływie Ży- 
dów na wszelkie poczynania lewicy. 

Z fantastycznemi przeświadczeniami je- 
dnak trudno polemizować, przejdźmy więc 
nad niemi do porządku dziennego. 

Biorąc mnie niejako w obronę przed a- 
takami prasy żydowskiej, p. Łaszowski czy- 
ni to jednak niezupełnie bez karesu, gdyż 
stara się wmówić we mnie przy sposobności, 
że mój rewizjonizm socjalistyczny przy do- 
brych chęciach mógłby się zmieścić nawet w 
faszyzmie — i łaskawie daje mi patent nie 
tyłe na rzeczywistego, co „żywiołowego fa- 
szystę'. 

Co sądzę o tej nominacji, wyraziłem to 
już w stosownem „oświadczeniu. 

„Dobrych chęci“ pokumania się z faszy- 
zmem nie zdradzałem nigdy, jedynym grze- 
chem i obciążeniem dziedzicznem, do które- 
go przyznać się mogę, jest prawo do mieza- 
leżnego myślenia, prawo i przywilej, który 
staram się sobie wywalczyć często wbrew 
wspólnotom myśli, do których się zresztą 
dobrowolnie wplatam. 

„żywiołowy“ mój faszyzm jakoś w uję- 
ciu p. Łaszowskiego nie bardzo jest konse- 
kwetny, skoro mój obrońca twierdzi, że wo- 
bec P. P. S. stoję na stanowisku komuni- 
stycznem. Coś się to wszystko nie bardzo 
klei. 

O utajona sympatję do faszyzmu posą- 
dza mnie p. Łaszowski na tle rewizjonizmu 
socjalistycznego, za którym się opowiedzia- 
łem w „Na gruzach Grenady“. 

W zasadzie wdzięczny jestem p. Ła- 
szowskiemu za powołanie się na tę książkę, 
którą w swoim czasie zaszczuła zarówno 
endecja, sanacja, jak i komuna. 

Do dzisiejszego dnia z dumą podpisał- 
bym się pod wszystkie tezy przewodnie tej 
ukamienowanej i jakże niesłusznie zniesła- 
wionej książki. Mniejsza zreszta o jej dzieje. 
P. Laszowski nazbyt dowolnie jednak wszel- 
ką postawę władczą i zdobywczą — utożsa- 
mia z faszyzmem. 

Socjalizm też dąży do władzy i panowa- 
nia, nie jest mu wcale obca myśl nawet o 
„dyktaturze proletarjatu”, co wcale nie wy- 
gląda na zbyt humanitarne i liberalistyczne 
kiwanie palcem w bucie. 

Każda żywa i twórcza grupa społeczna, 
zmierzająca do tego, by władzę swej myśli 
narzucić otoczeniu, zdradza instynktownie 
imperjalistyczną postawę — i niech się p. 
Łaszowskiemu nie zdaje, że „imperjalizm* 
jest jakimś monopolem czy przywilejem Hi- 
tlera i Mussoliniego. 

Hasło „Manifestu komunistycznego” 
Marxa i Engelsa: „Proletarjusze wszystkich 
krajów łączcie się* — jest bardziej imperja- 
listyczne (w najszlachetniejszem słowa tego 
znaczeniu) w istocie swojej od czczej buffo- 
nady Hitlera, prącego na Ukrainę i wyzna- 
czającego Polakom „strefę osiadłości* — za 
Uralem. 

Proletarjusze bowiem wszystkich kra- 
jów mają się łączyć, by zgodnie z interesem 
klasowym robotnika zdławić międzynarodo- 
wą burżuazję i zapanować nad światem, ja- 
ko samounicestwiająca się klasa przyszłych 
władców świata. 

Obronna czysto i defetystyczna lub ści- 
ślej haniebna i godna pogardy postawa so- 
cjalizmu i komunizmu niemieckiego w chwili 
dojścia do władzy Hitlera, kwietystyczna 
drzemka naszego socjalizmu w ciągu ostat- 
nich lat kilkunastu — wszystko to uprawnia 
wrogów socjalizmu u nas do traktowania go 
jako niewinnej zabawki zramolałych star- 
ców, czerwonego gwoździka w klapie staro- 
modnego surduta w dniu 1-ym maja. 

Wbrew uproszczonemu myśleniu p. Ła- 
szowskiego nigdy nie „gwizdałem na Marxa, 
nie kpiłem z walki klas, ani nie pomiatałem 
doktryna“, Jestem właśnie, jeśli chodzi o 
Ścisłość, jednym z niewielu programowych 
obecnie „klasowców“ w naszym ruchu socja- 
listycznym; jako uniwersalista jednak, u- 
znając olbrzymie, a często rozstrzygające 


znaczenie walki klas, nie sądzę, by można 
ją było uważać za jedyny motor dziejów. 

Dowołność w rozumowaniu p. Łaszow- 
skiego polega na tem, że cytuje moje (z 
książki „Na gruzach Grenady“) zastrzeże- 
nia marginesowe, pomijając zupełnie zasad- 
nicze tezy społeczne, oparte całkowicie na 
marxizmie. 

Mając bowiem wielkie zastrzeżenia 
przeciwko taktyce i polityce partyj socjali- 
stycznych zarówno u nas, jak i gdzieimdziej, 
nigdy i nigdzie nie przeciwstawiałem się do- 
ktrynie socjalistycznej, o której sądzę, że na 
tle teraźniejszych warunków wskazuje ona 
jedynie możliwe i pożądane środki rozwią- 
zania panującego konfliktu społecznego i 
zracjonalizowania chaosu gospodarki kapi- 
talistycznej. 

Nie widzę powodu, dla którego socjali- 
sta, jak djabeł święconej wody, ma się oba- 
wiać postawy „imperjalistycznej*, gdyż je- 
śli chodzi o ścisłość filologiczną, ten termin 
i znaczeniowo i historycznie starszy grubo 
od dzieła Lenina ,„Imperjalizm jako ostatni 
etap w rozwoju kapitalizmu“ — oznacza po- 
prostu dążenie do „przyrostu mocy“ (jak to 
określa Fr. Nietzsche w „Woli mocy“), a 
klasa robotnicza, jednocząc się w walce z 
kapitalizmem w skali międzynarodowej, nie 
dąży do niczego wszak innego, jak do „przy- 
rostu swej mocy“, by mogła być jedynym 
czynnikiem władzy, dyspozycji i mocy. 

Pocóż więc przypisywać sobie cechy łza- 
we i żebracze, gdy się jest powołanym do 
władzy i panowania. 

Nie oburzam się jednak na p. Łaszow- 
skiego za niesłuszne zresztą lekceważenie 
socjalizmu, gdyż nie przeczę, że nie jest ono 
całkowicie nieuzasadnione. 

W tych nader poręcznych dla reakcji 
społecznej pocieszycielskich uogólmieniach 
nie mieszczą się na szczęście ani komuniści 
rosyjscy, ami socjaldemokraci austrjaccy, 
walczący z Dolfussem, ani hiszpańscy repu- 
blikanie. Taka jest też w istocie międzyna- 
rodowa armja rewolucyjnego  proletarjatu 
tam, gdzie nie jest obezwładniona przez biu- 
rokrację partyjną... 

Niech się nie zdaje pp. Łaszowskim, że 
ta klasa robotnicza ma mniej „dynamizmu“ 
i „imperjalizmu od wszystkich oenerowsko- 


' faszystowskich obrońców ginącego kapitali- 


zmu. Tylko że jej „dynamizm“ czeka na swo- 
ją godzinę, przemawia tylko drżeniem ziemi 
i linją falistą tabelek statystycznych, gdyż 
w żadnych oficjalnych wydawnietwach par- 
tyjnych nie sądzono mu wydać nie tylko gło- 
su, ale nawet — szeptu. 

Łatwo jest przegadać niemego olbrzy- 
ma, trudniej jest jednak z nim się zmierzyć. 

P. Łaszowski stwierdza, że radykalizm 
społeczny nie jest bynajmniej przywilejem 
czy monopolem socjalizmu, że ruch narodo- 
wo-katolicki zdystansował już pod tym 
względem socjalizm... 

Nie chciałbym użyć tu dość brzydkich, 
a jedynie właściwych słów, któreby odmalo- 
wały „radykalizm społeczny“ faszyzmu. Są- 
dzę, że wobec przyzwoitego tonu artykułu 
mego oponenta, wystarczy mu wskazać, co 
stało się z hasłami radykalnemi w Niem- 
czech hitlerowskich, gdy spemiły swoją ro- 
lę w ogłupieniu mas. Nieboszczyk Roehm i 
trzystu innych hitlerowców, którzy, jak się 
zdaje, chcieli serjo te hasła traktować, mają 
czas o swym błędzie rozpamiętywać na 
„tamtym“ świecie. Czy p. Łaszowski serjo 
się łudzi, że pod kierownictwem naszych kle- 
ro-nacjonalistów mogłoby dojść do zasad- 
niczych reform społecznych i przyznania 
pracownikowi prawa do pełnego wytworu 
jego pracy ? 

Zbyt ufam mimo wszystko inteligencji 
i spostrzegawczości mego przeciwnika, bym 
mógł go o to posądzać. Kto wie, czy z pun- 
ktu widzenia tych sympatyj radykalnych 
mego oponenta, nie mógłbym, idąc jego śla.- 
dem, ochrzcić go mianem „żywiołowego so- 
cjalisty*? Zwłaszcza, że bardzo gorliwie się 
opowiada za koniecznością przeprowadzenia 
zasadniczych zmian ustrojowych. 

Byłoby to jednak zbyt ryzykowne na- 
dużycie słowa. 

Stwierdzić bowiem trzeba, że poza so- 
cjalizmem niema żadnego przemyślanego i 
racjonalnego systemu przebudowy ustroju 
społecznego. 

Wszystkie urojenia o radykalizmie spo- 
łecznym faszyzmu w najlepszym razie koń- 
czą się na tem, że jest się mimowiednem na- 
rzędziem ruchu z dialektyczną konieczno- 
ścią wywiązującego się ze swego zadania o- 
brony ginącego kapitalizmu przy pomocy 
„dynamicznego gwałtu i przemocy. 

I p. Łaszowski, przytłoczony imagina- 
cyjnie wyolbrzymioną zmorą żydowską, tę 
rolę bezwiednie spełnia. 

Chciałbym zapewnić p. Łaszowskiego, 
że walka z przerostem wpływów i przywi- 
lejami ekonomicznemi pewnych grup społe- 
czeństwa żydowskiego jest możliwa również 
na gruncie prawdziwego radykalizmu spo- 
łecznego — i niema tak rozpaczliwego po- 
wodu, by w faszyzmie szukać lekarstwa na 
choroby ustrojowe społeczności polskiej. 
Jest to lekarstwo jak narkotyk, znieczulają- 
ce na chwilę, lecz nie leczące choroby. 

Na zakończenie muszę zaznaczyć, że p. 
Łaszowski z wnikliwością krytyczną stwier- 
dza, że jest mi obce czysto abstrakcyjne sza- 
cowanie człowieka, że rozpatruję jednostkę 
funkcjonalnie w ścisłym związku z aktem 
twórczym. Tezy te jednak mieszczą się cał- 
kowicie w programie przebudowy socjali- 
stycznej, opartej na otaksowaniu człowieka 
za pracę i społecznie pożyteczny wysiłek, nie 
za — kolor oczu, tytuły czy dziedziczny 


przywilej. 


Rodowód mojej lewicowości — wskaza- 
ny przez p. Łaszowskiego — że człowiek z 
mego pokolenia o silnie rozwiniętych in- 
stynktach społecznych musiał się pokumać 
z socjalizmem — nie jest, zapewne, niesłu- 
szny. - 

Drugi jednak wywód, dotyczący wpad- 
nięcia przeze mnie w sidła jakiejś konspira- 
cji masońskiej, jest, oczywiście, już z typu 
bajeczek o „Czerwonym Kapturku", któremi 
się straszy niegrzeczne dzieci o zmierzchu. 
Na to nic, niestety, nie mogę odpowiedzieć... 
w obawie przed — ukamienowaniem przez 
mściwych i wszędobylskich — jak Żydzi — 
masonów... 

Za rysopis fizyczny — i przyznanie mi 
przez p. Łaszowskiego indygenatu „rasowo- 
ści* moi chamscy, a nieuświadomieni klaso- 
wo przodkowie możeby byli memu „obrońcy* 
wdzięczni, — co do mnie, ceniącego tylko 
wysiłek twórczej myśli i napiętych ramion, 
pod jakiegokolwiek koloru skórą czy barwą 
oczu om się odbywa, — wolałbym mieć cza- 
szkę orangutanga w stylu Sokratesa, ba — 
chętniebym zapuścił nawet brodę Marxa — 
gdyby to była droga, zmierzająca do dorów- 
nania ich genjalłności... 

Spiritus — niestety — flat ubi vult. 

Jan N. Miller 
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Irena Krzywicka. Ucieczka z ciemności. 

Warszawa, „Rój“, 1939; str. 296 i 8 nl. — 

Czesław Straszewicz. Litość. Warszawa, J. 

Mortkowicz, 1939; str. 274 i 2 nl. — Zofja 

Kossak. Warna. Warszawa, „Bibljoteka Pol- 
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Ogół czytelniczy orjentuje się dobrze 
w obliczu pisarskiem Ireny Krzywickiej, 
toteż jej książka ostatnia będzie dlań nie- 
spodzianką. Zamiast odważnej, ale i mono- 
tonnej analizy kompleksów erotycznych 
Krzywicka przeszła obecnie do zagadnień 
odmiennych i chociaż tworzywo fabularne 
ostatniego jej utworu w dalszym ciągu skła- 
da się z wątków niemal bez wyjątku miłos- 
nych, to jednak ujmując je w formy lite- 
rackie kładzie autorka akcenty na momen- 
cie, jak mówi, „przemocy jednego człowie- 
ka nad innymi“. Jak przekona się czytel- 
nik, formy tej „przemocy“, które zaintere- 
sowały Krzywicką nie należą do typowych, 
są to raczej rozmaite ciekawostki i feno- 
meniki. 

Forma utworu nie jest wprawdzie re- 
welacyjna, ale nie jest także pospolita. Jest 
to montaż szeregu nowel“ (traktowanych 
tak skrótowo, że należałoby je nazwać ra- 
czej konspektami powieści) połączonych fa- 
bułą ramową, opisującą pożycie brzydkiej 
gąski prowincjonalnej z pięknym i mądrym, 
ale ślepym literatem. Pożycie to przedsta- 
wione zostało z dużem zacięciem psycholo- 
gicznem, ratującem ten motyw przed de- 
gradacją do poziomu ckliwej a miernej po- 
wieści angielskiej („Jane“), gdzie też mie- 
liśmy do czynienia z podobnym splotem fa- 
bularnym. 

Ślepy literat dyktuje swej brzydkiej 
przyjaciółee nowele. Nowością w tym wy- 
padku jest to, że nowele te przytoczone są 
in extenso. Zazwyczaj literaci występujący 
w powieściach conajwyżej rozprawiają o 
swoich dziełach, ale ich nie tworzą. Wpro- 
wadza to do utworu nową płaszczyznę te- 
matyczną: psychologja i technika twórczo- 
ści. Jest ona zresztą traktowana dosyć na- 
wiasowo. 

Temat, interesujący literata — to 
przemoc. Opisuje więc on wypadki, gdy 
stary mąż usiłuje utrzymać przy sobie mło- 
dą żonę, wyolbrzymiając swoją chorobę, 
gdy uboga i brzydka kaleka prześladuje 
swoją miłością eleganckiego majora, do- 
prowadzając go do ruiny karjery wojsko- 
wej, gdy „szary człowiek”, sekretarz gim- 
nazjum, stopniowo je opanowuje, rugując 
wybitniejszych profesorów i otaczając się 
nicościami i t. d. W tym ostatnim wypadku 
Krzywieka nadała utworowi pewne wymiary 
społeczne, gdzieindziej pilnie i celowo uni- 
ka jakiegokolwiek wykroczenia poza ramy 
psychologji jednostek. Lęk ten przed szer- 
szym oddechem twórczym jest nader cha- 
rakterystyczny, jak i wyznania bohatera o 
utracie wiary w postęp świata, w przydat- 
ność społeczną pewnego typu ludzkiego, do 
którego się zalicza: intelektualistów. Po- 
mijając wypadki karjerowiczów, którzy w 
ten sposób usprawiedliwiają przed sobą i 
dawnymi przyjaciółmi ideowymi swoją re- 
negację, nastroje podobne charakteryzują 
tych, którzy trafnie odczuwają pogardę dla 
t. zw. kultury ze strony decydujących dzi- 
siaj czynników, albo nie potrafią czy nie 
chcą zrozumieć przyczyn tego, albo nie czu- 
ją się na siłach walczyć o zmianę dzisiej- 
szego stanu rzeczy. Bohater Krzywickiej 
zbyt pochopnie uogólnia i podnosi do wyso- 
kości reguły Światowej niemiłe doświad- 
czenia ze swego wąskiego podwórka. 

Zaletą książki „jest jej czytelność. 
Krzywicka zdobyła się w niej na tempo, 
żywość i rozmach; „Ucieczka z ciemności" 
daleka jest od pospolitego u „młodych“ 
prozaików nudziarstwa. 

Czesław Straszewicz już drugą swoją 
książke poświęca motywom niemieckim. Za- 
sadniczo biorąc, należy mu się za to po- 
chwała, niestety jednak, nie chce on głę- 
biej analizować wszystkich aspektów dzi- 


siejszej germańskości, przedstawiając zaś 
konflikt „przeciętnego Niemca“, profesora 
Knappego z lokalnym „gauleiterem“ Rich- 
terem postępuje, jakby ten drugi rzeczy- 
wiście reprezentował pełną  germańskość, 
Knappe zaś był niemal wyrodkiem. 

W powieści występują trzy walczące ze 
sobą siły: narodowy „socjalizm', kościół ka- 
tolieki i hiszpański anarchizm. Zaletą po- 
wieści jest jej obiektywizm. Książka Stra- 
szewicza nie należy do literatury czysto 
tendencyjnej, opisując konflikty między te- 
mi siłami, autor nie lubuje się w przyciem- 
nianiu kierunków dla siebie antypatycz- 
nych, a katolicyzm, z którym sympatyzuje, 
przedstawia z wcale daleko posuniętą bez- 
stronmością. 

Tem bardziej niemiłe wrażenie na czy- 
telniku wywierają pewne przejaskrawienia 
i fałsze, których się przecież autor dopu- 
szeza, Obraz „czarnej mszy“ anarchistów 
jest nonsensem. Opisując wybuch powsta- 
nia w Barcelonie, autor przedstawia je ja- 
ko wybuch niezadowolenia mas ludowych, 
krwawo tłumionych przez wojsko, podczas, 
gdy każdy wie, że naprawdę było wprost 
przeciwnie: że i w Barcelonie, jak w całej 
Hiszpanji wybuchł rokosz wojskowy i że 
właśnie lud gołemi rękami musiał zdoby- 
wać karabiny maszynowe generała Gode- 
da. Fałsz ten niepotrzebnie umniejsza za- 
kres i skalę oddziaływania tej skądinąd 
wcale uczciwej powieści. 

Najważniejszym jej brakiem artystycz- 
nym jest sprawa aspektu. Zapewne lepiej- 
by całość wypadła, gdyby autor zamiast 
aspektu Knappego zastosował formę wielo- 
aspektowej powieści „objektywnej* — ko- 
lizja trzech wrogich sił wypadłaby wtedy 
bardziej dramatycznie, z drugiej zaś stro- 
ny udałoby się uniknać powtarzania się i 
płycizn w rysunku bohatera, którego obli- 
cze duchowe zbyt przeciętne jest, by uspra- 
wiedliwić aż bak obszermą jego analizę, jak 
to jest w „Litości“. 

Najlepsze sceny powieści przypadają 
na odcinek niemiecki. Takt i dosadność w 
przedstawianiu zwłaszcza stosunków mię- 
dzy Knappem a Richterem decydują o zali- 
czeniu tych scen do najlepszych na tematy 
bytu hitlerowskiego w dotychczasowej pol- 
skiej powieści. Niestety, jest to tylko rama 
powieści, jej trzon, dziejący się w Hiszpa- 
nji cechuje chaotyczność. 

Nazywają Zofję Kossak  „Sienkiewi- 
czem w spodnicy“. Ta żartobliwa definicja 
nie należy do trafnych: Kossak to raczej 
Kraszewski w spodnicy. Sienkiewicza w hi- 
storji pasjonowały raczej analogje ze współ- 
czesnością, dla Kossak historja jest celem 
samym w sobie. Jak stwierdza autorka w 
zakończeniu „Warny* istotne dla niej w 
tym utworze było obalenie legendy o śmier- 
ci Warneńczyka, jako karze za złamanie 
ugody pokojowej z Turkami. Sam fakt 
umieszczenia tego posłowia Świadczy, że 
autorka odczuwa niedostateczność powie- 
Ściowej argumentacji swojej tezy. Istotnie, 
powieściowy opis momentu kulminacyjnego 
wygląda ra naciąganie, a zjawienie się 
nuncjusza Cesariniego na sekundę przed 
podpisaniem umowy przypomina niezliczo- 
ne „cudowne ocalenia“ w amerykańskich fil- 
mach. 

Powięść napisana jest gładko, ale i 
zdawkowo. Zbyt jest ona ograniczona tema- 
tycznie, by mogła wywołać wizję ówczesne- 
go bytu (znowuż analogje z Kraszewskim), 
toteż trudno ją traktować inaczej niż jako 
pomoc szkolną przy nauce historji, ale i w 
tym wypadku bruździ niedostateczna argu- 
mentacja jej tezy zasadniczej. 

Jerzy Putrament 


* 


Prosimy wydawców i autorów o nadsy- 
łanie nowości możliwie w dwóch egzempla- 
rzach oraz o podawanie nam ich cen księ- 
garskich. 

Recenzje będziemy zamieszczali jedynie 
z wydawnietw nadesłanych pod adresem re- 
dakcji „Sygnałów', 
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Z szeregu najczęściej poruszanych za- 
gadnień w związku z teorją materjalistycz- 
nego pojmowania dziejów, kilka ma zna- 
czenie zasadnicze: 

1) Ustalenie logicznego charakteru ma- 
terjalizmu historycznego, rozstrzygnięcie 
czy jest ono tylko pozytywną teorją nauko- 
wą, niezależną od filozoficznego poglądu 
na świat, czy też, przeciwnie, integralnem 
przedłużeniem i dopełnieniem filozofji mar- 
xowskiej, wyznacza linję podziału między 
takimi pisarzami jak: Antonio Labriola, 
Kazimierz Krauz, Max Adler z jednej stro- 
ny, a Plechanow, Lenin, Deborin, Bucharin 
z drugiej. Powstaje kwestja, która z tych 
dwóch interpretacyj jest właściwsza, która 
dokładniej oddaje istotę marxowskiego po- 
glądu. Zdecydowanie należy się przeciwsta- 
wić klasyfikowaniu marxizmu, materjaliz- 
mu historycznego zaś szczególnie, jako zam- 
kniętej i ściśle ograniczonej teorji społecz- 
mo-politycznej czy ekonomicznej. Materja- 
lizm historyczny dając klucz i metodę do 
ogarnięcia całego dotychczasowego rozwoju 
ludzkości, do „badania dziejów w, ich całej 
wielostronności i sprzeczności, jako pro- 
cesu jednolitego“ siłą rzeczy nie może być 
ograniczony w swym zasięgu do żadnej 
zamkniętej dziedziny. i 

Jako część całkowitego marxowskiego 
światopoglądu jest materjalizm historyczny 
związany nierozłącznie z  materjalizmem 
dialektycznym. O ile ontologja marxowska 
uznaje materję za zasadę wszechbytu, o ile 
materjalizm dialektyczny widzi w materji 
matkę ducha, o tyle tezy te konsekwentnie 
uwzględnione przy badaniu zjawisk spo- 
łecznych nakazują nam całą „nadbudowę 
ideologiczną“ rozpatrywać jako wielkość 
zmienną, zależną ostatecznie od stopnia 
rozwoju materjalnych sił wytwórczych. Na 
tej nierozerwalnej zależności opiera się te- 
orja materjalizmu historycznego, będącego 
ekonomiczną i historyczną stroną światopo- 
glądu materjalistycznego. Materjalizm hi- 
storyczny oderwamy od filozofji marxow- 
skiej — to jakby dom zbudowany bez fun- 
damentu. 

2) Wyjaśnienie stosunku materjalizmu 
historycznego do zagadnień ekonomicznyc” 
jest kwestją tem bardziej ważną, że wszy- 
scy przeciwnicy, a często i wulgaryzatorzy, 
w ten punkt zawsze uderzają chcąc zbić 
teorję Marxa i Engelsa. 

Nazwałbym to „kompleksem ekono- 
mji“. Mieszając w najbardziej wulgarny 
sposób pojęcia materjalizmu filozoficznego, 
albo przyrodniczego i etycznego zmaterja- 
lizowania, różni „uczeni“ starają się udo- 
wodnić, że marxistą nie przywiązuje żad- 
nej, badź znikomą wagę do zagadnień ide- 
ologicznych, że sfera jego badań i zaintere- 
sowań to tylko magi interes, to tylko eko- 
nomja (hedonizm gospodarczy). Klasycz- 
nym wyrazicielem tego poglądu jest ,„Pol- 
skie Radjo*, które w pewnem słuchowisku 
przedstawiło Marxa, jako człowieka umie- 
jącego mówić tylko o ekonomji. Rzecz prze- 
jaskrawiono do tego stopnia, że kiedy roz- 
mowa schodziła na tory ogólniejsze, filo- 
zoficzne Marx automatycznie milknął. 

Engels w liście do przyjaciela pisał, że 
ion i Marx ponoszą pewną winę za to, iż 
młodzi ich uczniowie przejaskrawiają zna- 
czenie stosunków ekonomicznych. Działo się 
tak dlatego, że tej części swego poglądu na 
świat wielcy myśliciele musieli poświęcić 
główną uwagę ze względów polemicznych. 
Nauki ekonomiczne Marxa i jego materja- 
listyczna ontologja były najczęściej atako- 
wanemi stronami naukowego socjalizmu. 
Jak się rzecz ma w istocie? 

Przyjmując pojęcia „podstawy ekono- 
micznej* i „nadbudowy ideologicznej“, uz- 
najemy tylko pierwotność, podstawowość 
stosunków wytwórczych, ale nie negujemy 
bynajmniej, ani nie redukujemy znaczenia 
ideologji, jako czynnika twórczego, który 
jeśli raz już zaistnieje, może efektywnie 
wpływać na podstawę, na której się zrodził. 
Czynnik „nadbudowy“, których powstanie 
tłumaczymy, wskazując przedewszyst- 
kiem konkretne warunki, w jakich się zro- 
dziły, mogą zmieniać, przez działanie ha- 
mujące lub przyspieszające, całokształt sto- 
sunków gospodarczych. Tak np. nawskroś 
religijna, konserwatywna i reakcyjna ide- 
ologja średniowiecznego feodalizmu była 
czynnikiem, który wstrzymywał wszelką 
wynalazczość, wszelkie ulepszenia systemu 
produkcji. Natomiast materjalizm rewolu- 
cyjnego mieszczaństwa francuskiego XVIII 
w. był światopoglądem burzącym całą śred- 
niowieczno-feodalną  scholastykę, dzięki 
czemu stworzył warunki dalszego rozwoju 
sił wytwórczych. W tem też leżała jego po- 
stępowa rola. 

Jeśli marxiści mówią o zależności „nad- 
budowy“ od „podstawy“, to mają na myśli 
zależność ściśle funkcjonalną, nie zaś ja- 
kąkolwiek hierarchizację znaczenia poszcze- 
gólnych czynników. Uznajemy oddziaływa- 
nie wtórne, wzajemne oddziaływanie skład- 
ników „podstawy“ i „nadbudowy“. To co 
było skutkiem staje się przyczy- 
ną. Nie możemy kategorycznie przypisy- 
wać większego znaczenia jakiemukolwiek 
czymnikowi w procesie rozwojowym. Bo 
czyż mie śmieszne wydaje się twierdzenie, 
że produkcja jest „ważniejsza“ od szkole- 
nia inżynierów np.? Albo, że „ważniejszy“ 
jest aparat produkcyjny od aparatu admi- 
nistracyjnego? Istotą rzeczy jest tylko 
różny charakter funkcji rozpatrywanych 
elementów. 

Wytłumaczenie zjawisk „nadbudowy* 
przez wykazanie gleby, na jakiej się zrodzi- 


ły i w której korzeniami tkwią, ale nie by- 
najmniej pogardliwe pomijanie tego, co nie 
jest ekonomją — oto właściwa interpreta- 
cja teorji materjalizmu historycznego. 

3) Złe zrozumienie roli, jaką materja- 
lizm historyczny przypisuje jednostce w 
tworzeniu dziejów, staje się często punktem 
wyjścia nieuzasadnionych ataków. Przeciw- 
nicy, powołując się na kanony mechanisty- 
cznego materjalizmu francuskiego XVIII 
stulecia, twiendzą, że marxiści tworzą z lu- 
dzi bezwolne pionki mechanizmu rozwoju 
dziejowego. 

Nawet wśród socjalistów t. zw. „onto- 
doksyjni marxiści* z marxowskiego deter- 
minizmu wyciągają zgoła  fatalistyczne 
wnioski i tworzą teorję o bezcelowości od- 
działywamia ludzi na rozwój społeczny. Tak 
np. wypowiadają się przeciwko robieniu re- 
wolucji, która według nich sama się doko- 
na (bo, jak się im chyba wydaje, zapisał ją 
Marx w księdze przeznaczenia). Na tego ro- 
dzaju interpretację odpowiada Max Adler 
(„Droga do socjalizmu“): „Wprawdzie roz- 
wój ekonomiczny stwarza objektywne wa- 
runki powstania socjalizmu, ale cel ten mo- 
żna przyspieszyć i osiągnąć tylko na dro- 
dze rewolucji proletarjackiej*, a więc na 
drodze ludzkiego działania. 


Jakkolwiek ludzie sami są wytworami 
przyrody, jednakże „na jednym punkcie hi- 
storja rozwoju społecznego różni się zasad- 
niezo od historji rozwoju przyrody. W przy- 
rodzie działają — jeśli abstrahujemy od od- 
działywania ludzi na przyrodę — same śle- 
pe, nieświadome czynniki, wzajemnie od- 
działywające na siebie, w ich zaś oddziały- 
waniu wzajemnem ujawnia się prawo po- 
wszechne.. W przeciwieństwie do tego w 
historji społeczeństwa działają tylko ludzie, 
obdarzeni świadomością, kierując się roz- 
mysłem lub namiętnością i dążąc do okre- 
ślonych celów... Lecz różnica ta, jakikolwiek 
ważna dla historycznego badania, nie może 
w niczem zmienić faktu, że bieg historji 
kierowany jest ogólnemi prawami wewnę- 
trznemi”. 

Nie negujemy znaczenia działalności lu- 
dzkiej, podobnie jak nie negujemy oddziały- 
wania „nadbudowy“ na „podstawę ekonomi- 
czną“. „Ludzie sami są twórcami swej hi- 
storji, jakikolwiek bywa jej wynik“. Stawia- 
jąc zagadnienie w ten sposób uznajemy jed- 
nakże, że działanie poszczególnych jedno- 
stek, klas społecznych i całych społeczeństw 
jest zdeterminowane przez pewne objek- 
tywne warunki i prawa. Zadaniem materja- 
lizmu historycznego jest wytłumaczenie, w 
jaki sposób warunki te mogą być zmienione 
przez „ludzi. którzy wszak sami są wytwo- 
rami warunków*. 


Marlen 
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W. Somerset Maugham. Teatr, 
Krystyny Szerer. Warszawa, „Rój“, 
str. 288 i 4 nl. 


Somerset-Maughama opinja literacka u- 
staliła podobnie jak Conrada pisarzem mórz 
południowych. Egzotyka obu tych rywalizu- 
jących ze sobą w swoim czasie autorów po- 
lega na poddawaniu charakterów Amglików- 
Europejczyków tropikalnemu ciśnieniu kli- 
matu, z tem, że Conrad tworząc herosów, 
prawie odrywał się od lokalnego tła, Maug- 
ham zaś z większą sumiemnością realisty cy- 
zelował swoich ludzi na miarę „krawca“. 
(Choć i tu są wyjątki, np. bohater ,,Malo- 
wanej zasłony“). Nierówna w swoim czasie 
rywalizacja skończyła się. Conrad umarł, a 
Maugham posunął się w hierarchji i jest o- 
becnie jednym z czołowych pisarzy Anglji. 

Temat „Teatru“ nie jest wcale egzoty- 
czny; to prawdziwy teatr angielski, a wła- 
ściwie jego sławna i starzejąca się już ak- 
torka, czterdziestosześcio-letnia Julja Lam- 
bert, pretendująca do kunsztu Sary Bern- 
hard i Sary Siddons. Widowiskiem jest tu- 
taj mie realistycznie pojęte życie aktorów, 
lecz walka w samej Julji jej więdnącej, choć 
jeszcze uroczej kobiecości ze sztuką gry, 
sztuką maski, sztuką słowa. Julja, która w 
młodości zakochała się i poślubiła jednego 
z najpiękniejszych, najpoprawniejszych i 
najbanalniejszych mężczyzn, aktora Gosse- 
lyna, — przeszła przez życie jakby nieobu- 
dzona. Kiedy prysł czar tej samiczej miło- 
ści, Julja pozostała już tylko aktorką, zda- 
wało się, że nie ma temperamentu poza sce- 
ną. Dcpiero w późnym stosunkowo wieku 
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chłopiec o dwadzieścia zgórą lat od niej 
młodszy, mały urzędniczek i snob, garnący 
się do sławnych, potrafił w niej rozpętać ov- 
gję namiętności. Beztroski Karol, wyzysku- 
jący swoją przewagę młodości, zadał dumie 
Julji kilka potężnych ciosów. Właśnie histo- 
rja cierpienia kobiety, krwawienie każdej. 
zadanej ramy, mobilizowanie się „osoczy* 
przywoływanie na ratunek sztuki, która po- 
zwala jej zatryumfować nad kochankiem, sa 
tematem tej niezawodną ręką  skreślonej 
książki. Charakter Julji, wspaniałej aktorki 
i naprawdę żywej kobiety mieni się wszyst- 
kiemi barwami bladej perły, która ma w so- 
bie ziarnko piasku, ból, który spowodował 
jatrzenie. Nieomylne są dialogi, w których 
Julja mija się ze swoim mężem Michałem w 
zrozumieniu każdej osobistej kwestji, a cu- 
downie odnajduje się na platformie sztuki, 
a tory, któremi idą myśli każdej postaci, są 
trafnie zróżnicowane; widać wszędzie dno, 
granice, ściany myślenia, widać, dlaczego 
ludzie się nie rozumieją, przestają drugim 
imponować, zasklepiają się w egoizmie, kie- 
dy wyrasta między nimi szklana, niewido- 
czna, ale rzeczywista ściana. Wszystko od- 
bywa się w jakimś przyrodniczym, chłodnym 
spokoju, bez niczyjej winy. I tak jak w tym 
„Teatrze“ niema teatralnego „kwaczu”, slo- 
ganu, scenek rodzajowych, „podmalowania 
tła”, tak i w podawaniu rewelacyj psycho- 
logicznych panuje prostota i łatwość, jakby 
chodziło o bawienie czytelnika feljetonem. 
Widać stąd, jak dobra to jest szkoła pisar- 
ska. 
Marjan Promiński 


SONATA WOJENNA 


Może jutro, może jutro znowu 


będą drzewa no ulicach iść. 
I uderzy w szyby podkowa 


wielooki i obżarty Iiść. 


Może iutro, może jutro zieleń 
spłynie znowu do gniazd rzek 
i popłochem kamiennym wyścieli 
oczy ulic nieprzerwany śnieg. 


Nie. 
Nie! 


Niebo dłonie na dół, liny łodyg zerwą, 

wygna tęczę w łuk. Ciepłych kropel czerwień 
spłynie w tętnice wiełostrunnny chór. 

Może skrzypce, może drumla powie, 

może mgła ominie naszych westchnień brzeg? 
Czemu słów Twych stado spada na sitowie, 
czemu skrzydła płuczą Twych uśmiechów dno? 
Oto cień koślawy dłuży się i szemrze, 

murów głuchy werbel głuszy kroków ślad. 
Na łańcuchu z marzeń skuty, wiem że 

nóż mej ziemi na me oczy padł. 

I różowi żyto noca kroków sto 

między cieniem wojny a poszumem wody. 

I różowi żyto nocą kroków sto 

między szumem wiatru a pluśnięciem kuli. 
Róście palce jak trzesieńka wyżej, 

na szerokim czarnoziemnym kraju. 

Lećcie usta w gaje chmur jak wyżeł 

tam gdzie słowa dojrzewaja głodem. 

Kto powstrzyma strumień ulic, 


gałęziami fale kto umai? 


Kipi ogień w głazach, w piasku słońce głębiej 
budzi księżyce ślepy, pawiooki pająk. 

I marmury sfruna nagle jak czarne gołębie. 
i uderzy baterja skrzypiec nagle umierając. 


Nie. 
Nie! 


Białe dłonie płaczą. — Ziemio, ziemio ratuj. 

Ptak zdmuchnawszy wiatr, chłodzi drogę krwawą, 
rzeka brzegów bliżej rośnie mchem i latem, 

— sława ludziom bez twarzy i cieniom ciał sława. 
Woły włóczą się gdzie gwiazdy liście rdzą różowią 

i świt chór pochylony nad sobą wmurowuje w spowiedź. 


NILU, 


jedyny preparat, któ- 
ry stosowany w porę, 
powstrzymuje wyp a- 
danie włosów 


Oblicze dnia 


Jak w „„Rewizorze*. Konstanty Anselm 
zamieścił w „Dzienniku Powszechnym“ na- 
stępujący feljeton, oparty na prawdziwem 
zdarzeniu: 

„Któż z mas nie zna nieśmiertelnej sa- 
tyry Gogola na zacofanie i głupotę carskich 
biurokratów, którzy przekupują rzekomego 
rewizora, w rzeczywistości kanciarza i na- 
ciągacza, a potem po odjeździe niebieskie- 
go ptaszka dowiadują się, że padli ofiarą 
sprytnego oszusta. A wraz z tą ośmiesza- 
jącą całe towarzystwo wiadomością przy- 
chodzi druga: do miasta przybył rewizor, 
tym razem rewizor ponad wszelką wątpli- 
wość — autentyczny! 

Rolę fałszywego rewizora w tragifar- 
sie, reżyserowanej przez naszą wesołą rze- 
czywistość, cedegrał jeden czynny a drugi 
były urzędnik z resortu pana ministra Gra- 
bowskiego. 

Mieszkaniec wsi Małajkowszczyzna 
lidzkiego powiatu, niejaki Holmut, nie po- 
zostawał w idealnej zgodzie z paragrafami 
karnego kodeksu. Miał jakieś tam, niezbyt 
zresztą wiełkie, grzeszki, o których przy- 
padkiem dowiedział się pan prokurator. 
Holmutowi groził wyrok i — odsiadka. 

Nie dziwnego przeto, że wpadł w wiel- 
ką radość, gdy dowiedział się, że „wysoki 
sąd“ w osobie „sędziego“ i „prokuratora“ 
zjawił się osobiście w Małajkowszczyźnie, 
aby przykrą dla Holmuta sprawę załatwić 
na miejscu polubownie. 

— Postawisz, bracie, litrówkę wyboro- 
wej, zapłacisz dziewięćdziesiąt złotych go- 
tówka tytułem kosztów sądowych, a my już 
całą sprawę umorzymy. 

Tak mówił „prokurator“, a 
tylko głową przytaknał, dodając: 

— No, więc szybko, gamoniu, przygo- 
tuj stół „do urzędowania” dla „wysokiego 
sadu“: litrówkę wyborowej (dobrze będzie, 


„Sędzia“ 


jeżeli zaprawisz cytrymową skórką), parę 
kurczaków zarżnij, przynieś kwaszonych 
ogórków, no i wogóle wszystko, co tylko 


masz lepszego w komorze. A dziewczynki 
ładne są gdzieś w pobliżu ? 

„Rozprawa sądowa“ przeciągnęła się 
do samego rana. Wreszcie pan „prokurator* 
zataczając się od ściany do ściany, skiero- 
wał się ku wyjściu. Za nim podążył „sę- 
dzia“. 

— Panie „prokuratorze“, a jak tam z 
moją sprawą? — zapytał przypochlebnie 
uśmiechnięty winowajca. 

— No, cóż, Holmut — odpowiedział za 
„prokuratora“ „sędzia“ — sam rozumiesz, 
że to nieładnie, e, te... tego... ale ty, ty ji... 
jesteś byczy chłop! klawy chłop! rozsądny 
facet! C... co zrobić, każdemu zdarza się 
K... koszta sądowe uiściłeś pro... prokura- 
torowi! No, no... t.. to jesteś byczy chłop! 
Jesteś u... uniewin... win... wino b... było 
dobre... 

W kilka dni po „wyroku“ przyszło we- 
zwanie do sądu. Napróżno Holmut wyjaś- 
niał, że rozprawa odbyła się w jego włas- 
nem mieszkamiu, gdzie również sumiennie 
uiścił 90 zł. sądowych kosztów. 

Nie chciano mu wierzyć! 

Gdy przybity i zgnębiony zabierał się 
ku wyjściu, ujrzał — „prokuratora“: 

— Panoczku, ratujcie! 

„Prokurator chciał dać drapaka, ale 
nie udało się. Cała afera wylazła, jak szy- 
dło z worka. 

I oto parę dni temu Raubo, pracownik 
prokuratury, i File, były urzędnik sądowy 
stanęli przed sądem okręgowym w Wilnie, 
oskarżeni o czerpanie korzyści materjal- 
nych z nieprzysługujących im nigdy tytu- 
łów sędziego i prokuratora. 

Sylwetka Holmuta i jego sympatycz- 
nych sędziów godne są unieśmiertelnienia 
w „,Rewizorze* naszych czasów”. 

„Narodowcyć z uznaniem dla Hitlera. 
Mieczysław Niedziałkowski przytacza w 
„Robotniku* ulotkę wydaną w październi- 
ku 1936 przez „Stronnictwo Narodowe — 
Kierownictwo Koła Jeżyce w Poznaniu” i 
drukowaną w „Drukarni Polskiej“. 

Oto treść ulotki: 

„Do Zwolenników Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Czerwona fala komunizmu ogarnia ca- 
ły świat, grożąc zniszczeniem wszystkich 
narodów. Świat dzisiejszy dzieli się na dwa 
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wielkie obozy polityczne: nacjonalistyczny, 
reprezentujący ideę narodową i komunisty- 
czmy, narzucony przez Żydów. 

Pierwszy to wyraz wielkości narodów 
i państw, czego dowodem są dzisiejsze hi- 
tlerowskie Niemcy i faszystowskie Włochy, 
drugi natomiast — to zniszczenie moralne 
narodów, upadek wolności i niepodległości 
państw, przykładem czego jest „raj bolsze- 
wieki* i krwawa pożoga Hiszpanji — gdzie 
wysłannicy czerwonej Moskwy mordują naj- 
lepszych jej synów, broniących wiary, kul- 
tury, wolności i niepodległości Ojczyzny”. 

Zbrojenia Anglji. Anglja preliminowa- 
ła w tym roku budżetowym na zbrojenia 
730 miljonów funtów szterlingów t. j. tyle, 
- = z - - j.. 

N 
WŚRÓD C 

Jantar, organ Instytutu Bałtyckiego. 

Ukazał się już zeszyt drugi tego staran- 
nie pod każdym względem zredagowanego 
kwartalnika. Wyróżnia się on objektywi- 
zmem naukowym, rzeczowością i wszech- 
stronnością poruszanych zagadnień. 

Na początku znajdujemy odczyt prof. 
Stanisława Kutrzeby  „Prawno-państwowe 
stanowisko Prus Królewskich w latach 
1454—1772“, Autor omawia zasady aktu 
wcielenia stanów pruskich do Polski i jego 
znaczenie dla dalszego stosunku Prus do 
Korony. Prusy zaznaczały od r. 1466 swoje 
odrębne stanowisko: 1) przy elekcji króla 
biskup warmiński oddawał głos w imieniu 
wszystkich senatorów pruskich; 2) senato- 
rowie pruscy nie chcieli brać udziału w ra- 
dzie królewskiej; 3) także w izbie posel- 
skiej nie zasiadali posłowie pruscy. Były to 
tylko przejawy partykularyzmu średnio- 
wiecznego. Ostateczne zespolenie Prus z Ko- 
roną nastąpiło w 1569 r. W tym czasie Pol- 
ska staje się państwem jednolitem. 

„Polityka Kazimierza Wielkiego wobec 
północnego handlu Polski* to temat pracy 
Stanisława Nowogrodzkiego. Autor przed- 
stawia daremne wysiłki Kazimierza celem 
pozbycia się pośrednictwa zagranicznego — 
głównie miast krzyżackich — w handlu pol- 
skim i oddania go w ręce kupiectwa krajo- 
wego oraz jego starania o uzyskanie dla 
Polski dostępu do morza. 

Romuald Gumiński zajmuje się „Rolą 
klimatu w produkcji rolniczej północnego 
Pomorza“. 


Pranas Padalskis, uczony litewski, 
przedstawia  „Uprzemysłowienie Litwy“. 
Ciekawe spostrzeżenia i uwagi nie mają 


obecnie większego znaczenia, gdyż są prze- 
starzałe, autor bowiem mówi o Kłajpedzie 
jako o kraju litewskim. Przez włączenie 
okręgu kłajpedzkiego do Rzeszy, zdolność 
wytwórcza przemysłu litewskiego zmniej- 
szyła się o 37%, przedsiębiorstw zaś o 13%. 
Przydałby się więc artykuł omawiający 
obecny stam i obecne możliwości przemysłu 
litewskiego. 

„Rozwój polsko-estońskich stosunków 
gospodarczych w latach 1933—1937“ oma- 
wia August Merits. Wartość wywozu z Pol- 
ski do Estonji jest dwukrotnie wyższa niż 
przywozu z Estonji do Polski. W wywozie 
polskim figurują przedewszystkiem produk- 
ty spożywcze, surowce i półfabrykaty (sam 
cukier stanowi 30% całego wywozu). W 
przywozie z Estonji na pierwsze miejsce 
wysuwają się świeże ryby, szmaty lniane 
i półfabrykaty przemysłu włókienniczego. 
Udział Polski w handlu zagranicznym Es- 
tonji wynosi 3,3% (wywóz — 1,3%, przy- 
wóz — 2%), udział zaś Estonji w handlu 
zagranicznym Polski zaledwie 0,4% (wy- 
wóz — 0,2%, przywóz — 0,2%). Obroty są 
zatem niezwykle niskie. Zdaniem autora, 
ożywienie stosunków handlowych zależy w 
znacznym stopniu od rozwoju komunikacji 
morskiej. Handeł zagraniczny Polski, który 
jest bardzo mały, musi się rozbudować, (w 
1937 r. bilans handlowy Polski zamykał się 
kwotą 2.449 miljonów złotych, co stanowi 
71 złotych na głowę ludności, gdy bilans 
handlowy Estonji zamykał się kwotą 295 
miłjonów złotych, co odpowiada stosunkowi 
230 złotych na jednego mieszkańca). Merits 
uważa, że możliwości wymiany polsko-es- 
tońskiej nie są należycie wyzyskane. Na 
końcu autor omawia sprawę polskich ro- 
botników rolnych w Estonji. W 1937 r. za- 
trudniono 695 robotników sezonowych, w 
1938 — 3.800, w 1989 r. zgłoszono zapo- 
trzebowanie na 7.000 osób. 

„Kwestja alandzka* — niezwykle ży- 
wotna od pewnego czasu — to temat pracy 
Apolonji Załuskiej. Autorka przedstawiła 
zagadnienie naogół bezstronnie i wyczer- 
pująco. Jest to zdaje się pierwsze źródłowe 
przedstawienie kwestji alandzkiej w pol- 
skiej literaturze naukowej. 

Grupa wysp Alandzkich leży u wylotu 
zatoki Botnickiej, tworząc naturalny pomost 


ile wynosił cały jej budżet w r. 1935. Gdy 
John Simon, kanclerz skarbu, wniósł swój 
bill w kwietniu, obliczał koszty zbrojeniowe 
na 580 miljonów funtów szterlingów, dopu- 
szczając jednak możliwość wzrostu ich do 
630 miłjonów. Okazało się, że kalkulacje 
jego były zbyt skromne. Pod wpływem 
ostatnich wypadków powstała konieczność 
powiększenia budżetu wojennego o małą 
sumkę... 100 miljonów funtów szterlingów, 
t. j. przeszło 2 i pół miljarda złotych! Izba 
Gmin bez wahania uchwaliła te dodatkowe 
pozycje. Należy również podkreślić, że 
uchwaliła ona bill o podwyższeniu gwaran- 
cyj kredytowych na zbrojenia państw za- 
przyjaźnionych z Anglją z 10 milj. do 60 
milj. funtów szterlingów. 


ZASOPISM 


między Finlandją a środkową Szwecją. 
Główny zrąb stanowi większa wyspa, no- 
sząca nazwę „Stałej Alandji*; wokół niej 
grupuje się 6.554 większych i mniejszych 
wysepek zajmujących łącznie powierzchnię 
1.426 km*. Z tego uprawnej ziemi jest 8,3%, 
łąk i pastwisk 7,1%, lasów i nieużytków 
84,6%. Kraj jest zatem bardzo ubogi. Licz- 
ba mieszkańców wynosi 27.748. Ludność 
utrzymuje się głównie z rolnictwa, rybo- 
łóstwa i żeglugi. Alandja posiada znaczną 
flotę handlową, obejmującą 96 statków 
(przeważnie żaglowych) o łącznym tonażu 
62.000. Ludność od najdawniejszych czasów 
jest szwedzka. 

Wyspy Alandzkie należały do Szwecji 
do 1809 r., od tego zaś czasu do Rosji. W 
1917 r. rozpoczęła się wałka o nie między 
Szwecją a Finlandją. Ludność wysp w ple- 
biscytach objawiła niemal w 100% wolę na- 
leżenia do Szwecji. Zgodnie z postanowie- 
niem Ligi Narodów wyspy przypadły jed- 
nak Finlandji. W 1921 r. ustanowiona zo- 
stała konwencja, określająca neutralność i 
demilitaryzację wysp. Alandja otrzymała 
autonomję i gwarancję ochrony narodowoś- 
ci szwedzkiej. Między Alandczykami a rza- 
dem finlandzkim trwa jednak ciągła wal- 
ka. Finlandja chce bowiem wyprzeć element 
szwedzki z wysp. 

W związku z obecną sytuacją politycz- 
ną Finlandja postanowiła ufortyfikować 
wyspy na wypadek napaści. Uczyniła to w 
porozumieniu z rządem szwedzkim. Jedno- 
cześnie uchwalono ustawę o obowiązkowej 
służbie wojskowej ludności alandzkiej, al 
tylko w granicach autonomicznej prowincji. 
Przeciw temu zaprotestowała żywiołowo ca- 
ła Alandja, żądając status quo. Zaprotesto- 
wała również ludność szwedzka. Jako jeden 
z głównych argumentów wysunięto zarzut, 
że Finlandja sympatyzuje z Niemcami i że 
dzięki niej wyspy Alandzkie mogą się stać 
doskonałą bazą dla wojsk niemieckich w ak- 
cji przeciw Szwecji. 

Kwestja alandzka nie jest dotąd osta- 
tecznie rozstrzygnięta. Finlandja chce ją 
rozstrzygnąć wbrew woli ludności alandz- 
kiej. 

„Jantar“ zamykają dwa artykuły drob- 
niejsze: Alicji Eełcikowskiej „Józef Piłsud- 
ski w Finlandji* i Edwarda Kuntzego „Źró- 
dła do dziejów stosunków agrarnych w I: 
flantach*. Dobrze jest prowadzony i speł- 
nia bardzo pożyteczną rolę informacyjna 
dział recenzyj z książek, dotyczących prze- 
dewszystkiem spraw bałtyckich. 


KORESPONDENCJA 


A. R. Warszawa. Z artykułu o wycho- 
waniu dzieci nie skorzystamy. 

P. H. Warszawa. Sprostowanie zamie- 
ścimy. 

J. Eri. Warszawa. Z artykułu „Propa- 
ganda kłamstwa“ nie skorzystamy. Odpo- 
wiedni do dziennika. 

K. R. St. Lwów. Z wierszy i przekładów 
nie skorzystamy. 

Erw. Gl. Lwów. Artykułu o „drogach 
pacyfizmu' nie możemy drukować. 

M. G. (H. Orł.). Łódź. Z „noweli psy- 
chologicznej* nie skorzystamy. 

M. F. Warszawa. Za wyrazy uznania 
serdecznie dziękujemy. Z uwag skorzysta- 
my w jednym z najbliższych numerów. 

t. bł. Zakopane. Wiersza „Zbrodniarze'* 
nie będziemy drukowali. Niecenzuralny. 

St. B. Los Angeles. Dziękujemy serdecz- 
nie za miłe słowa. Z artykułu Agnes Sme- 
dłey nie możemy skorzystać. Zasyłamy naj- 
lepsze życzenia i pozdrowienia. 

Marlen. Warszawa. Artykuł drukujemy. 
Za życzenia serdecznie dziękujemy. 

H. E. Wilno. Jeszcze nie do druku. 

L. K. Zielona. Musimy najpierw poznać 
nowelę, 


Wszystkie choroby przemiany materji usuwacie 


szybko pijąc syntetyczną WODĘ MINERALNĄ 


LITOWĄ „ZDROWIE: 


Do nabycia w aptekach. 


SSYWGANOSAA TK 
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Z WYSTAW WARSZAWSKICH 


Wystawa w Żydowskiem Towarzystwie 
Krzewienia Sztuk Pięknych obejmuje zbio- 
rowe pokazy prac Abrahama Frydmana, Be- 
njamina Millera i Emila Umańskiego. O 
Frydmanie już pisałem niejednokrotnie. Nie- 
przeciętne możliwości tego interesującego 
artysty ujawniły się w całej pełni dopiero 
w związku z bieżącą, zbiorową wystawą. 
Malarstwo Frydmana nawiązuje poprzez 
Renoira do najlepszych tradycji francuskie- 
go postimpresjonizmu spod znaku „Ecole de 
Paris“. Jako kolorysta Frydman posługuje 
się dość ograniczoną skalą kilku zasadni- 
czych pigmentów, które bezustannie różni- 
czkuje, osiągając wyrafinowane, niezwykle 
subtelne efekty. Prace jego cechuje poczu- 
cie kompozycji budowanej kolorem, przej- 
rzystość i lekkość układu (pejzaże i archi- 
tektura), zmysłowe, materjalne określanie 
bryły, pomysłowe kontrastowanie barw, rze- 
telna znajomość rzemiosła, wreszcie utajo- 
ny, intymny nastrój, płynący wyłącznie z 
czysto malarskich walorów. Nie wszystkie 
eksponaty Frydmana są równej wartości. W 
niektórych dostrzegamy nadmierny wysiłek 
formalny, powodujący przemęczenie faktury, 
niemal naukowe traktowanie dywizjonizmu 
barwnego i afektowane niuamsowanie płasz- 
czyzn, a nawet rozbijanie ich na drobne, dy- 
namiczne , nieskoordynowane rzuty. Na 
szczególną uwagę zasługują znakomite, sty- 
listycznie jeszcze niejednolite, rysunki, od- 
znaczające się nieomylną precyzją i zwięz- 
łością formy. 

Całkowicie odrębnem zjawiskiem jest 
sztuka Benjamina Miliera, który uprawia 
malarstwo zaledwie od roku na marginesie 
swych zawodowych zajęć. Debjut tego ma- 
larza-amatora jest spontaniczną erupcją o- 
gromnego talentu. Malarstwo Millera, naj- 
zupełniej instynktowne, wynikające z pod- 


WSRÓD 
Eugenjusz Żytomirski. Zimowe kolory. War- 
szawa, F. Hoesick, 19389; str. 34 i 2 nl. — 
Józef Mirski. Strofy miłosne. Przekłady. 
Warszawa, F. Hoesiek, 1939; str. 60 i 4 nl. 


Jerzy Pleśniarowicz. Śpiew pierwszy. 
Warszawa, F. Hoesiek, 1939; str. 29 i 8 nl. 


Gdyby na którymś z polskich uniwersy- 
tetów był wydział poetycki i gdyby Euge- 
njusz Żytomirski był słuchaczem tego wy- 
działu, to zapewne ten jego czwarty tom o- 
kazałby się wcale porządną pracą dyplomo- 
wą. Nawiązując świadomie do twórczości 
Skamandrytów, w szczególności zaś do twór- 
czości Lechonia z okresu „Srebrnego i Czar- 
nego“, autor nauczył się wiele. Wiersze je- 
go są melodyjne, rytmika jest starannie 
wygładzona, ilość sylab utrzymana w kar- 
nym porządku i wiersz rozwija się według 
zasad poetyki kamonizowanej przez niektó- 
rych krytyków poetyckich. Chwyty są sta- 
rannie podpatrzone i stosowane udatnie. Te- 
matyka wierszy oparta jest głównie na roz- 
ważaniach i medytacjach spowodu przejść 
miłosnych, nie wybiega jednakże poza usta- 
lony schemat. Daremnie szukalibyśmy utwo- 
ru, w którym autor, odrzuciwszy pomocne 
dłonie mistrzów, kroczyłby własną Ścieżką. 
Daremnie szukalibyśmy własnego wyrazu, 
własnego języka, własnych spostrzeżeń. 
Spostrzeżenia innych ubrane są w zgrabną, 
ale przecież cudzą formę. Utwory te czyta 
się beż wzruszenia, bo wzruszenia i niepo- 
koju twórczego nie ma tam, gdzie uwaga 
autora skiercwana jest na przystosowywa- 
nie się do obcych wzorów. Gdyby autor, u- 
cząc się sztuki poetyckiej, analizując formę 
i chwyty poetyckie swych mistrzów, prze- 
twarzał je osobiście, wtedy próba taka mo- 
głaby być twórcza; obecnie praca ta świad- 
czy tylko o bezsprzecznych zdolnościach wer- 
syfikacyjnych i o dobrym smaku autora. 

„Strofy milosne“, przekłady Józefa Mir- 
skiego z liryków Katullusa, Minnesengerów, 
Petrarki i Heinego, są pewnego rodzaju an- 
tologją wierszy miłosnych, antologją o tyle 
ciekawą, że autor unikał jakiegokolwiek 
wartościowania i wybrał utwory, kierując 
się jedynie dobrym smakiem. Niestety, prze- 
kłady nie zawsze stoją na odpowiednim po- 
ziemie i wiele jest słabo opracowanych; 
mam także pewne watpliwości w związku 
ze spolszczaniem nazwisk Minnesengerów. 
W nazwisku np. Burgraf von Rytenburg, 
von już wtedy było ściśle zrośnięte z nazwi- 
skiem. Tłumaczenie von na z jest zatem nie- 
słuszne. 

O dużym talencie świadczy debjut poe- 
tycki Jerzego Pleśniarowicza. Młody autor, 
poszukując swego wyrazu, nawiązuje do 
twórczości Czechowicza; nawiązywanie to 
nie jest jednak pojęte mechanistycznie. Ple- 
śniarowicz rozbudowuje melodykę czechowi- 
czowską i osiąga bardzo ciekawe rezultaty. 
Wiersze jego są melodyjne; melodyka ta nie 
jest naskórkowa, wynika z wyjątkowej mu- 
zykalności autora i jest jednym z najbar- 
dziej zasadniczych elementów wiersza, ele- 
mertem, który częstokroć cementuje i uspra- 
wiedliwia utwór. Obrazowanie i kompozycja 
utworów, nawet kompozycja graficzna, wy- 


świadomej, nieodpartej potrzeby tworzenia, 
nie ma nic wspólnego z jakąkolwiek „szko- 
łą” lub kierunkiem. Wizja malarska Millera 
nie jest jeszcze skrystalizowana. Artysta o- 
scyluje między surową, niemal ascetyczną 
tematyką religijną, ujętą w karby, już dzi- 
siaj określonej, zadziwiająco logicznej kom- 
pozycji, a infantylnem, pierwotnem, reje- 
strującem irracjonalne impulsy, widzeniem 
rzeczywistości. Obok dekoracyjnej, płynnej, 
płaskiej plamy — widzimy u Millera ten- 
dencje linearne, konturowe, wreszcie próby 
wyodrębnienia przestrzeni trójwymiarowe], 
perspektywicznej bryły. Miller frapuje nie 
tylko orgjastyczną, niepohamowaną, cie- 
kawą nawet w najbardziej prymitywnych, 
niecczekiwanych zestawieniach kolorystyką, 
lecz również zadziwia indywidualnym, peł- 
nym swoistego uroku, niekiedy wręcz do- 
skonałym rysunkiem i odczuciem konstruk- 
cji obrazu (kompozycje religijne). Jak się 
rozwinie i ukształtuje w przyszłości malar- 
stwo tego niesamowitego „dyletanta*? Od- 
powiedź na to pytanie, prognozy, przestrogi, 
rady moralne i t. p. pozostawiam naszym 
zawodowym i nieomylnym krytykochlastom. 
Myślę tylko, że niepokojąca ta sztuka, któ- 
ra naraz zakwitła, jak egzotyczna orchidea, 
nie będzie krótkotrwała, 

Pam Emil Umański posiada poczucie po- 
litycznego szmoncesu i prymitywnego ko- 
mizmu sytuacyjnego. Sztuka jednak, to coś 
znacznie więcej i coś całkiem innego. „Ka- 
rykatury' p. Umańskiego są niestety po- 
zbawione jakichkolwiek walorów artystycz- 
nych. Rozpaczliwie niedołężne w rysunku, o 
brudnej, niechłujnej technice, są typowym, 
żałosnym przykładem gazeciarskiego par- 
tactwa i grafomanji, mających niekiedy gro- 
Źne, „artystyczne“ pretensje. 

Leon Strakun 


POETÓW 


wodzą się również z twórczości Czechowicza, 
ale nawet i w tym wypadku autor nie po- 
przestaje na naśladowaniu, stara się bowiem 
przełamywać wzory, wprowadzając często 
własne widzenie świata. W tem naśladowa- 
niu tkwi nie tylko zaleta tych doprawdy 
czarujących utworów, ale także poważne 
niebezpieczeństwo dla dalszej twórczości 
Pleśniarowicza. 

Przyswajać sobie obce wzery, które na- 
wet poecie odpowiadają, można jedynie bar- 
dzo krytycznie i w wyjątkowych wypadkach; 
jeśli się chce, by elementy naśladowane o- 
kazały się twórcze, muszą być całkowicie 
przetworzone i wchłonięte przez poetę. W 
przeciwnym wypadku rzemiosło  zasłomi 
twórczość. W takim wypadku również po- 
stawa awangardowa poety, walczącego cho- 
ciażby tylko na płaszczyźnie zagadnień ar- 
tystycznych, jest bardzo watpliwa, nie mó- 
wiąc już o tem, że nie wyobrażam sobie na- 
prawdę awangardowego poety, który nie 
posiadałby szerokiego, humanistycznego po- 
gladu na świat. Poeta prawdziwie odkryw- 
czy powinien poprzez dialektyczną analizę 
siebie i świata dążyć do syntezy; wtedy 
wiele elementów muzyczno-wizualnych oka- 
że się barokowem nadużywaniem  szczegó- 
łów. 

Oczywiście, nie wszystkie te uwagi od- 
noszą się do książki Pleśniarowicza, tem 
bardziej, że jest to debjut i to debjut ambit- 
ny; wiersze te wnoszą bowiem świeżość i 
temperament młodości, a nadewszystko zna- 
micnują prawdziwego poetę, a to jest naj- 
ważniejsze. 

Jan Śpiewak 
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